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Wielki efekt teatralny, przygotowywany przez 
obrońców zdrajcy, ten efekt który miał olśnić 
świat i przekonać go niezbicie o niewinności 
„męczennika1* z wyspy Diabelskiej, wj dobył się 
nareszcie na światło dzienne w sobotę — na to, 
aby uwieńczyć sromotnem fiaskiem całe dzieło 
„rewizji14 i tem pewniej przyczynić się do osta­
tecznego, tym razem już nieodwołalnego zasą- 
dzenia żyda, będącego od pięciu lat prawdziwą 
zmorą Europy. Nareszcie rozpoczęła się gra w 
odkryte karty; dowiedzieliśmy się na koniec, 
gdzie tkwi jądro akcji rewizyjnej i na czem za­
sadzały się nadzieje tryumfu międzynarodowego 
żydostwa.

W .sobotę wszedł na widownię dramatu nowy 
aktor, trzymany dotychczas w nąi lyskretniejszym 
cieniu pi-zez reżyserów syndykatu, jakkolwiek nie 
może najmniejszej ulegać wątpliwości, że pozosta­
jący od samego początku w najściślejszem poro­
zumieniu z tymi, którzy postawili sobie za zada­
nie, uwolnić za wszelką cenę żyda znakomitego 
rodu od kary, zasłużonej nikczemną zdradą. .Ta­
ko murjonetki przekupione złotem syndykatu, do­
tychczas znani byli jedynie : oficer Picąuart i sę­
dzia śledczy Bertulus, nie licząc oczywiście pła­
tnych obrońców: Demangea, Waldecka i Laborie- 
go, oraz zgrai żydowsko-socjalistycznej, grupują­
cej się około prezydenta Loubeta, a grającej tyl­
ko pośrednią, pomocniczą, agitacyjny i organi­
zatorską rolę w wielkiej orgji' społecznej, roz­
grywającej się dokoła deportowanego żyda.

W ta je m n ic y  u tr z y m y w a n o  n a to m ia s t  ś c is łe  
w ę z ły  łą c z ą c e  s y n d y k a t  z p e w n y m  o rice rem , k tó ­
re g o  ro d z in ie  D re y fu s a  u d a ło  s ię  p o d s tę p e m  
w k rę c ić  du g r o n a  sęd z ió w , m a ją c y c h  są d z ić  z d r a j ­
cę  w  r o k u  1 8 94 .

O fice r te n ,  ż y d o w sk ie g o  n a tu r a ln ie  p o c h o d z e ­
n ia ,  n a z y w a  s ię  F r e y s t a t t e r  i  j e s t  w  ra n d z e  k a ­
p i t a n a .  C zu ł on w  ro k u  1 8 9 4 , ż e  w o b e c  p rz e k o ­
n y w u ją c y c h  d o w o d ó w  w in y  D re y fu s a , g ło s  je g o  
n ie  m o że  z a w a ż y ć  n a  s z a l i ;  g ło s o w a ł z a te m  n a  
ra z ie  z in n y m i z a  w in ą , a le  z b ie r a ł  m a te r j a ł  do 
p rz y s z łe j ' k » m p a n j i  r e w iz y jn e j ,  z a  p o m o cą  k tó r e j ,  
w e d łu g  u ło ż o n e g o  w sp ó ln ie  z z d ra jc ą  p la n u , w  
p rz e c ią g u  t r z e c h  do p ię c iu  l a t  m ia n o  p rz e fo r s o ­
w a ć  j e g o  u w o ln ie n ie . W ie m y  ju ż ,  ż e  P ic ą u a r t ,  
a ż e b y  d a ć  p ra w n y  p u n k t  z a c z e p ie n ia  d la  p r z y ­
s z łe j r e w iz j i ,  fa łs z y w e  mi p rz e d s ta w ie n ia m i,  iż  
D re y fu s  n a p e w n e  b ę d z ie  u w o ln io n y  w  ra z ie ,  j e ­
ż e l i  s ię  sęd z io m  ta jn y c h  n ie  p rz e d ło ż y  d o k u m e n ­
tó w , s k ło n ił  m in is t r a  M e r c ie r a  do  te j  ju ry d y c z n e j  
n ie fo rm a ln o ś c i , j a k ą  b y ło  p rz e s ła n ie  a k t a  Cette 
c a n a ilh  de D. p re z e s o w i s ą d u  do d o w o ln e g o  u ż y ­
tk u .  K a p i ta n  F r e y s t a t t e r  m ia ł  z a d a n ie  w  c h w ili 
k ry ty c z n e j  w y s tą p ić  z re w e la c ją ,  iż  p rz e k o n a n ie  
sę d z ió w  o w in ie  D re y fu s a  ty lk o  n a  ty m  o p a r ło  
s ię  d o k u m e n c ie . U z n a n ie  te g o  d o k u m e n tu  z a  f a 1- 
s z y w y  i  ś c ig a n ie  są d o w e  M e r c ie ra  w  m ie js c e  u- 
w o ln io n e g o  D r e y f j s a ,  m ia ło  b y ć  u w ie ń c z e n ie m  
k a m p a n i i  r e w iz y jn e j .

riany syndykatu pokrzyżowały się trochę. 
Dowody winy Dreyfusa rpsły w nieskończoność ; 
reakcja uczciwej opinji była kolosalna; jenerał 
Mercier sam przyznał, że w istocie przedstawił 
tajny dokument pierwszemu sądowi, ale wy kazał, 
że ".mnszała go do nieformalności nieodzowna 
konieczność niewywoływania w oinr; minister 
spraw zagranicznych Hauotaux przyznał to bez 
ogródki; co więcej — prezydent pierwszego są­
du, pułkownik Maurtl, zeznał pod przysięgą, iż 
wszyscy sędziowie przekonani zostali o winie 
Dreyfusa już w toku rozprawy, że tajne dbku- 
menty w niczem na ich przekonanie nie wpły­
nęły, a to do tego stopnia, że pułkownik Maurel, 
odczytawszy pierwszy z •'■ńich, odłożył na bok ko­
pertę, nie przywiązując żadnej wagi do tego, co 
w niej było zawarte...

W o b e c  te g o  re w e la c je  F r e y s t a t t e r a  s ta w a ły  
s :ę w p ro s t  o b o ję tn e m i d la  s p r a w y ; p ie n ią d z e  
s y n d y k a tu , w y d a n e  n a  te g o  a k to r a ,  m ia ły b y  
p ó jś ć  z u p e łn ie  n a  m a rn e ...  A  je d n a k  p o tr z e b a  
b y ło  z a  w s z e lk ą  c e n ę  j a k i e j ś  r e w e la c j i ,  k tó r a b y  
p rz y m -jm n ie j p o z o rn ą  w y w o ły w a ła  s e n s a c ję !  P o -  
t r z e h a  b y ło  z a  w s z e lk ą  cen ę , a b y  re w e la c je  F r e y -

Z & Ł O Ż Y C I E L :  J Ó Z E F  R U G 0 SZ.  
R eóaktar: KAziMIłRZ EHRENBERG. 

Telafaa R u a k tJ  Nr. 3 0 9 .

stattera pod jakimkolwiek względem, choćby ty l­
ko w szczegółach rzuciły podejrzenie na uczci­
wość Merciera. a jeżeli się uda, to i na uczci­
wość Maurel a! Dał się użyć* do tego brudnego 
celu kapitan Freystatter. Zeznał on więc w so­
botę, że on zasądził Dreyfusa głównie na pod­
stawie tajnych dokumentów, że między tymi taj­
nymi dokumentami był tekst tłomaczenia szyfro­
wanej depeszy Panizzardiego, uznany tymczaso­
wo przez ministerstwo spraw* zagranicznych za 
błędny i wreszcie, że pułkownik Maurel z na­
ciskiem komentował każdy z tajnych dokumen­
tów...

Są to szczególjr w rezultacie bardzo błahe i 
nic wspólnego z nagromadzonymi już dzisiaj do­
wodami winy Dreyfusa niemające. Choćby były 
najprawdziwsze, Dreyfusowi w niczem dopomodz 
nie mogą.

Miały one przedstawić jednak głównego oskar­
życiela zdrajcy, oraz prezydenta sądu, który go 
skazał, jako ludzi, mówiących świadomie nie­
prawdę pod przysięgą ! Zamiar ten oAęgnął wręcz 
przeciwny skutek. Pułkownik Maurel odpowie­
dział Freystatterowi pełną politowania pogarda, 
a jen. Mercier schwycił na jaskrawrem kłamstwie 
owego ofiera, który innym mówienie nie prawdy 
śmiał insynuować... Zamiast upragnionego efek­
tu sensacji, kapitan Freystatter wywołał tylko 
na siebie oburzenie trybunału i opinji... Dare­
mnie wściekły a niezręczny Labori usiłował po­
kryć fatalne wrażenie tego fiaska wykrzyknikiem, 
pełnym obłudnego ubolewauia, że nie może u- 
marłych powołać na świadków! Laboii wie. tak 
jak i trybunał wojenny, że gdyby ci umarli mó­
wić mogli, Dreyfus do dziś dnia nie opuściłby 
wyspy Djabelskiej...

Epizod sobotni, dla samej sprawy Dreyfusa 
bez znaczenia, budzi jednak smutne refleksje... 
( zy orrnja francuska ma więcej takich oficerów, 
jak Dreyfus, Picąuart, Esterhazy i Freystat­
ter ?!... Czy to są ci, którzy mieli chronić Fran­
cję przed drugim Sedanem, — zdrajcy ojczyzny, 
przekupni rycerze przemysłu, ajenci międzyna­
rodowego syndykatu? Wyrok sądu w Rennes 
dowiedzie, że to są tylko wyjątki, otoczone po­
gardą i hańbiące mundur francuski... Trudno je­
dnak obronić się refleksji, że w żadnej innej 
arrnji świata nie znalazłoby się tylu równocześnie 
zwyrodniałych etycznie jednostek!

Proces Dreyfusa w Rennes.
jRennes 26 sierpn ia .

W yw ody B ertillona, mimo, iż dla osób niefacho­
wych m uszą się w ydać bardzo skom plikow ane, uczy­
niły  na sędziach silne w rażenie. W łażen iu  tem u nie 
m ogła się oprzeć i publiczność, kiedy B ertiilon  dzi­
sia j, w sobotę, z a k o ń c z y ł  s w o j e  z e z n a n i a  
z a p r z y s i ę ż e n i e m  n a  d u s z ę  s w o j ą  i s u ­
m i e n i e ,  ż e  bordereau  j e s t  d z i e ł e m  D r e y ­
f u s a

.B ertiilon zapew nia, że D reyfus naśladow ał pismo 
b ra ta  swego M ateusza, aby zmienić swój . charak te r. 
U żyw ał dó tego  bibuły z odcibkami li te r  pism a M a­
teusza. B ibułę tę  znaleziono mięazy pap ieram i D rey- 
tu sa  1894  r. Z pomocą tej b ibu ły  B en illon  sam spo­
rząd z ił w przeciągu k w adransa  łudząco podobny fa l­
syfikat bordereau , co w yw ełało tak ie  zdziw ienie sę­
dziów, że prezyden t Jouaust, n ie mógł się pow strzy ­
mać od w strząśn ięcia  głow ą, k tóre  przez p rasę  drey- 
fnsow iką tłom aczrne je s t  jak o  objaw  pow ątpiew ania, 
czy eksperym ent się udał. K om isarz C arriere . s tw ier­
dził jed n ak , że fab ry k a t B ertillona  zupełnie je s t po­
dobny do bordereau.

P ra s a  dreyfnsow ska próhnje w bezsilnej w ściekło­
ści ośm ieszać wywody B ertillona  i notuje, że „sam  
D reyfus się śm ia ł44, k iedy  B ertiilon  ośw iadczył goto- 
wośc uzmysłowienia swoich wywodóv za pomocą rz u ­
tów św ietlnych na  ek ran . P rzy zn a ją  jed n ak  dzienniki 
dreyfusow skie, że m iny sędziów były bardzo pow ażne, 
a jenerałow ie m iii i d la B ertillona  ty lko wyrazy7 n a j­
wyższego uznania

Obrońcy ęacytowali w ciągn  dn ia  w czorajszego 
ca łą  lis tę  nowych św iadków , a  mianowicie: b. m ini­
s tra  wojny F reycineta , paryskiego w ielkiego rab ina  
D reyfusa, krew nego zd ra jcy ; lekarza  w paryskim  
szp italu  R othscliilda d r  W eila; znaw cę pism a P araf-

B lir i  Im e ra tiw a : 
Kraków, ni, Ja |la lliń ik a  I. 7 .

gavala : b. prezesa m in istrów  B rissona: członków  in ­
s ty tu tu  H av e ts  i P ic a r d a ; p isarza  u B ertu lnsa , n ie­
jak iego  A udre; rysow nika E eelle, k tó ry  m iał rysow ać 
ja k iś  karab in  d la  Estei hazego, oraz kom isarzy poli­
cji F ischera i Pallu  de L aba llie ra .

A dw okat z L ille , M ertian  de M uller, k tó ry  ze­
zn a ł w ażny szczegół z w łasnej obserw acji w gabine- 

j cle cesarza W ilhelm a w Poczdam ie, je s t  od pewnego 
czasu sparaliżow any N a salę obrad w R ennes p rzy ­
wieziono go n a  fotelu. W p ro s t z Rennes odjechał 
M ertian  de M uller do Lourdes, aby tam  szukać po­
mocy w swojem cierpieniu.

G allifet, m in ister wojny, sk aza ł owego poruczni­
ka , k tó ry  odmówił D reyfusow i salu tow ania, na tr z y ­
dzieści dni aresztu .

Sobotnie posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 6
i y ół z ran a . Z naw ca B ertiilon  kontynuow ał swój 
przekonyw ujący wywód. W róc ił on do w spomnianego 
w p ią tek  okrzyku D reyfusa , w ydanego podczas ze­
znań  b e rtillo n a  w piocesie  z roku  1 8 9 4  „N ędzni­
ku — podpatryw ałeś m nie, ja k  p isa łe m !44 —  wo­
ła ł  D reyfus do B ertillona , zd radzając  pom ięszanie i 
w zburzenie w yw ołane tem , że odk ry ta  została  m eto­
da, ja k ą  się posług iw ał, pisząc bordereau  i inne z a ­
pew ne korespondencje swoje w spraw ach szpiegow ­
skich, k tó re j uchw ycić nie zdołano. Obszernem u te . 
chnicznem u e.rpose B ertillona  o tej m etodzie p rzy ­
słuchują się ż natężeniem  uw agi sędziowie, obrońcy, 
p ro k u ra to r, skupieni w iednę grupę dokoła p rezyden ­
ta  Jo uanst. D reyfns udaje , że się tem  nie in teresuje. 
Publiczność, pozbaw iona możności p rzy g ląd an ia  się 
dem onstracjom  B ertillona, rozp rasza  s ię ; św iadkow ie 
odczytują gazety .

B ertiilon  dowodzi, że w pisanych przez D reyfusa 
a przez m inisterstw o skonfiskow anych dokum entach 
zn a jd u ją  się słowa przepauzow auc. B ertiilon  w yja­
śn ia , ja k im  sposobem doszedł do znalezien ia  k luczo­
wego s ło w a : in teret i rozdąje  czIoDkom trybunału  
sporządzone przez siebie szem aty. '

D reyfus, którem u adw . D em ange podaje jeden  z 
tych  wzorów, og ląda  go ze w szystkich stron  i oddaje 
z pogardiiw em  w zruszeniem  ram ion obrońcy, n ie mó­
w iąc ani słowa.

B ertiilon  zapew nia w końcu n a  d u s z ę  s w o ­
j ą  i s w o j e  s u m i e n i e ,  ż e  bordereau  j e s t  
d z i e ł e m  D r e y f u s a .  (O grom na sensacja). D rey ­
fus udaje  kom pletną obojętność.

Sędzia podpułkow nik B ros n a r t  zapytu je  B ertillo ­
na , czy może w yjaśnić analog je , zachodzące pomię­
dzy pismem bordereau  a  pismem E sterhazego.

B ertiilon  odpow iada, że E ste rhazy  mógł uczyć się 
od roku 1897  naśladow ać pismo bordereau , aby u- 
możiiwić podstaw ienie siebie na m iejsce D reytus 
H ypotozę tę  popiera B ertiilon  dem onstracjam i, z k  
rych ja sn o  w ynika, że pismo E ste rhazego  w ykaz 
pew ne graficzne w łaściwości, jak ich  nie ma wcale 
oryg inale  bordereau , k tó re  jednaK  znajdu ją  się 
reprodukcjach , sporządzonych przez  przyjació ł D rey ­
fusa. J e s t  to  iedna  poszlaka więcej, że E ste rhazy  
oddaw na upatrzony  zo sta ł na  nędznego strohm ana, 
na  co B ertiilon  zw rócił uw agę ja ż  z początkiem  p ro ­
cesu Zoli. N a zapy tan ie  p rezydenta i adw . D em ange, 
ośw iadcza B ertiilon , że co do pism a E sterhazego  ro ­
bił te  sam e badan ia , ja k  i co do pism a D reyfusa.

Adw. D em ange przypom ina, że B ertiilon  w roku 
1 8 9 4  mówił coś o kryptograficznym  podpisie na  bor­
dereau.

B “rtiilon  ośw iadcza, że uw aża istn ien ie  takiego 
podpisu, za rzecz zupełnie m ożliwą. Podpis ten  brzm i 
odDowiednio do pierw szych lite r  im ienia i nazw iska 
A lfreda D rey tasa „adresse repe tee44. B ertiilon  nie 
k ładzie  jed n ak  n a  to nacisku. N a liczne py tan ia  De- 
m aneea  w yjaśn ia  B ertiilon , że słowa, jak ich  używ ał 
D reyfus zm ienionew  pismem w innych swoich m anu­
sk ry p tach , były skutkiem  środków  ostrożności, jak ich  
się chw ytał D reyfus, aby później niódz utrzym yw ać, 
że paóa  ofiarą m achinacji (Poruszenie). Pism o M athieu 
D reyfusa, z którego B ertiilon  doszedł do kluczowego 
słow a inieret ma ten sam szab lor co i bordereau.

W yw iązuje  się następn ie  dyskusja pomiędzy La- 
borim  a B ertillonem . Podchw ytliw em i pytan iam i, za- 
daw anenri B ertiilonow i, L abori wydobywa z B ertillo ­
na  przyznanie  możliwości, że E sterhazem u także  za ­
kom unikowano słowo kluczowe in teret do w praw ian ia  
się w  piśmie bordereau. L abori zapytuje więc św iad­
k a , czy przyjm uje możliwość, że E ste rh azy  byl szpie­
giem  ?

M K u p i y c i ©  t y l k o  u  C h r z e ś c i a n !
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Listy z Ziemi Świętej.
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X X V I. N a górze Oliwnej spotkałem  pow ażnego 
E uropejczyka, k tó rego  zacząłem  w ypytyw ać się po 
wioskn o n iek tóre  miejscowości sąsiednie (s ta rsza  g e ­
n erac ja  pow szechnie nmie tn  po w łcskn, młodsza po 
francusku). P okazało  się, że to był R usin  ze Lw ow a, 
M ardarow icz, um iejący po p o ls k u ; osiadł tu  n a  d e ­
w o c i ponad kap licą  grecko kato licką  św, W eronik i, 
w zniesioną przy  V I-tej stac ji drogi krzyżow ej ; sp rze­
daje fo tografje i k w ia ty  tu tejsze, przylepione obok 
m ałych fotografij O prow adza chętnie Rusinów  i P o ­
laków . N ajlepsze p lany  m iasta  nie w iele pom ogą 
szczególniej z początku pobytu, gdyż nie m a napisów  
na  rag ach  ulic

Rusin zaprow adził m nie do W ieczorn ika  C hrystu­
sowego, co mi hyło mitem, gdyż zgodę i b ra te rstw o  
z R usinam i uważatem zaw sze za  jedno  z najw ażn iej­
szych chociaż najtrudniejszych  naszych zadań  n a ro ­
dowych.

Od strony  m iasta  nie m a arog i do góry  Sjońskiei, 
chociaż daw niej prow adził od niej ogrom ny most do 
św iątyn i S a lo m o n a; dzisiaj przechodzi się brudnem i 
w ąskiem i u liczkam i, jak b y  n a  K azim ierzu pod K ra ­
kowem.

G dzie daw niej by ł parów  T orpeon, dziś zasy p a­
ny , A nglicy dw adzieścia m etrów  kopać m usieli, aby 
dotrzeć do staroży tnego  poziomu. T en m ały szczegół 
daje  w yobrażenie, co się zrobiło z daw ną topogra iją  
J  erozolimy.

C ytadela im ponuje swoimi rozm iaram i i budową 
sk ład a jącą  się z kam ieni dw um etrowych. N ajw iększa 
z 4  wież jes t kw adratow a i nosi nazw ę wieży D aw i­
dowej, chociaż w edług uczonych na  daw nych fu n d a­
m entach w ystaw iona je s t  p rzez  łle ro d a  W . T y tus k a ­
za ł te  kolosalne budowy oszczędzić, aby, ja k  mówił, 
potom ność w idziała, że ty lko  k a ra  bogów m ogła tak  
mocne tw ierdze oddać w ręce nieprzyjació ł. T n m ie­
szk a ł i śp iew ał k ró l D aw id, później żołnierze rzym - 

.sęy, a  dzisiaj tureccy.
W  blisLości cy tadeli Sjońskiej rozpoczyna się 

dzielnica O rm iańska z ogrom nym  ogrodem p a tr ja rch y , 
k a te d rą  zbudow aną na  miejsca ścięcia św. Jak ó b a  
starszego  i innem i zabudow aniam i d la  księży i p ie l­
grzym ów.

P rzez  bram ę Sjońskij wychodzimy do drugiej czę­
ści Sjonn, k tó ra  daw niej by ła  objęta m nram i m iasta, 
dziś mało zam ieszkała, sk ład a  się z cm entarzów  i o- 

.grodów  obm urowanych.
Id ąc  kn miDaietuwi Siońsklem n, po praw ej s tro ­

nie w idzi się miejsce zw ane „L a  dorm ition de la St. 
V ie rg e“ , t. j .  śm ierci, czyli zaśnięcia M atki B oskiej ; 
ee„arz W ilhelm  oti/.ym ał je  od su łtan a  i  ofiarow ał

' w g
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Nie wybierając miejsca, usiadła na kamie­
niach. Nikogo nie było w jej bliskości, tylko ja­
kaś dziewczyna z dwoma małymi chłopczykami. 
Najmłodszy z nich patrzył czas jakiś na Magda­
lenę poważnie, potem zbliżył się do niej, a zło­
żywszy jej swoją zabawkę na kolanach, rzekł 
rączki składając.

— Patrz pani, mój okręcik!
Magdalena nie miała wiele cierpliwości z 

dziećmi Teraz wzięła chłopca na kolana i rze­
k ła po cichu:

— Pocałujesz mnie, dziecino?
Dziecko zawahało się, spojrzało na swój okrę­

cik, jak gdyby raczej wolało ten ostatni, niż ją  
pocałować, lecz na powtórne, niemal z prośbą 
wyrażone pytanie, zarzucił chłopczyk swe ramio­
na na szyję Magdaleny i ucałował ją  serdecznie.

— Gdybym była twoją siostrą, czy kochał­
byś mię? — pytała dalej i cała niedola jej o- 
samotnienia, cała wrażliwość jej |opuszczonego 
serca wylała się w tych słowach.

—  Kochałbyś mnie, co? — powtórz}-la, o- 
blicze swoje tuląc do piersi dziecięcia.

—  O, tak — odparł chłopczyk — prz) patrz 
się, jaki mam okręcik.

Spojrzała przez łez zasłonę na zabawkę dzie­
cka i siliła się, aby wzbudzić w sobie zaintere­
sowanie jego sprawami. Pytała w ięc

—  Jakże nazywasz ten okręt?
— Okręt wnjcia Kirkego. Wuj Kirke poje­

chał daleko.
Nazwisko to nie obudziło w pamięci Magda­

leny żadnego przypomnienia. Lecz zajęta myślą, 
co d a le j  ma mówić z swym małym przyjacie­
lem, powtórzyła:

—  Jakto, odjechał?

katolikom  n ie m ie c k im o b e c n ie  budują tam  kościół i 
k lasz to r. P o  lewej stron ie  zakup ili A ssom pcjoniści 
ogrom ne p rzestrzen ie  n a  górze i n a  j* j sroku, ku Ce- 
dronow i, zab ie ra ją  się także  do budow y; F rancuzi 
będą v is -a -\is  Niemców, a pośrodku nich d roga do 
W ieczorn ika , do k tórego  dziś za 1 fran k a  wejść 
m ożna.

Z cłn ierze tu reccy  p ilnn ją  zabudow ań, k tó re  u le ­
gały  częstym  bm zeniniu t  odbudowaniom, co w łaści­
wie doiyć je s t  powiedzieć ra z  na  zaw sze odnośnie do 
w szystk ich  św iętych pam iątek . W ym ordow aw szy tn  
k ilk a  razy F ranciszkanów , n a  m eczet zam ienili T urcy  
kościół zbudow any nad  W ieczernikiem  i postaw ili 
m in are t i odtąd t. j .  od X V I-go w ieku ju ż  się tn 
nabożeństw o chrześcijańskie nie odpraw ia. Św iątynia 
ta  m a 2 p ię tra .

W  doIn«j krypcie  gotyckiej m a byC w edług T u r ­
ków grób D aw ida (?), czemu p rzeczą archeologowie. 
W  górnej części nie a a  nic prócz w spom nienia o s ta ­
tn ie j w ieczerzy o ta r  ego Zakonu a pierw szej Nowego, 
czvli ustanow ienia N ąjśw iętszcgo S akram entu , um ycia 
nóg  apostołom i mowy zapisanej u św. J a n a . Odczy- 
tn ję  tę  mowę Rnsinow i i so b ie : „D ałem  wam p rzy ­
k ład , abyście jakom  j a  wam uczynił, ta k  i wy czy­
nili. P rzy k azan ie  nowe daję wam abyście się społe­
cznie m iłow ali, jakom  was nm iłow ał“ .

W  ivm w ieczerniku, k tó ry  m iał być domem J ó ­
zefa z Aj ym atei, n k aza ł się Zbaw iciel po Z m artw ych­
w staniu  dw a razy  zgrom adzonym  Apostołom i u s ta ­
now ił S akram en t P okn ty . A postołowie w ybrali M a­
cieja w m ieisce Ju d asza , a  po "W niebowstąpieniu od­
byw ali rekolekcje 1 0 -dniowe zakończone Zstąpieniem  
D ncha Św iętego i kazaniem  św. P io tra , po k tórem  
g a rs tk a  w iernych licząca zaledw ie 1 3 0  lndzi, n rosła  
do 3 .0 0 0 . J e s t  to więc kolebka K ościoła, a  tern bo- 
lesniojszem je s t, że m ocarstw a kato lick ie  pozwoliły i 
pozw alają , by  pozostaw ała w rękach T urków .

Postanow iłem  iść s tąd  tą  sam ą d rogą ja k ą  szedł 
C hrystus w W ie lk i C zw artek  t. j .  n a  górę O liw ną 
stokam i Sjonn i Orelu po za  m nram i m iasta.

Żywej dnszy nie spotkałem  na tej odludnej ścież­
ce, w idok zew sząd sm ntny , bo mimo wiosny nader 
mało zieloności, p rzew aża szary  kolor kam ien ia  ze 
stro n y  m iasta  i ze strony  p raw ie  niezaludnionych 
w zgórzy, pośród k tórych H aceldam a.

N a tej drodze zanim  p rzeszed ł rzekę Cedron pon 
czał jed en astu  Apostołów. P a trz ą c  się na w inne szcze­
py w ypuszczające swe pierw sze lis tk i, p rzy rów nał się 
do w innego szczepu, a  nczniów do la torośli, k tó re  
trw ać  m nszą w  szczepie, aby owoc w ydały . P o w tarza  
po ra z  w tóry  i t r z e c i : „To je s t p rzykazan ie  moje, 
abyście się społecznie m iłowali. Potem  poznają w szy­
scy, żeście uczniam i nW m i, jeś li m iłość mieć bodzie­
cie je a e n  kn  drugiem u L

D ziw na rzecz, że to osta tn ie  kazau ie  (Ew . św.

— O, tak. do Chin — rzekł diłopiec,
Słowo, wypowiedziane przez usta dziecka,

trafiło w samo serce. Zsadziła siostrzeńca Kir­
kego z podołka i opuśńła wybrzeże.

W domu rozpoczęła się ta sama walka, co 
przeszłej nocy, lecz widok niewinnego dziecka 
obudził uczucie niejakiej nadziei. Pytała więc 
znowu:

— Czyżby nie hyło za późno do odwrotu?
Nie tracąc czasu na zdejmowanie kapelusza

i szala, usiadła przy biurku i następujące słowa 
do kapitana Wragge rzuciła na papier:

— Tu znajdziesz pan przyrzeczone pienią­
dze. Moje postanowienie mnie zawiodło, zbyt 
wielki mam wstręt do tego związku. Opuściłam 
Aldborough. Miej pan litość dla mojej słabości i 
zapomnij o mnie. Pozwól, że się w życiu nigdy 
więcej nie spotkamy.

Drżącą ręką wyciągnęła woreczek z białego 
jedwabiu i  zawartość jego wysypała na stół. — 
Między banknotami spostrzegła własne pismo, 
wyblakłe już przez czas, a przyjrzawszy się 
mu bliżej, rozpoznała odpis ostatniego listu jej 
ojca i krótki, a straszny komentarz adwokata:

„Pana Van»tona córki są niczyj emi dziećmi, 
prawo zdaje je bezradne na łaskę ich wuja !“

Serce jej nie biło już niespokojnie, ręka by­
ła znowu zimna i niewzruszona, cała przeszłość 
leżała znowu, jak na dłoni przed jej oczami. — 
Złożyła napowrót starannie banknoty, przycisnę­
ła odpis listu ojca do rozpalony ch ust i dołą­
czyła do pieniędzy, a gdy woreczek znowu był 
na dawiiem miejscu, podarła mokry jeszcze list 
do kapitana w drobne kawałki.

— Nie! — rzekła. — Z d”ogi. po której 
idę, nie masz odwrotu!

Szła po schodach na dół i na pytanie pani 
Wragge, czy życzy sobie wyjść, odpowiedziała 
bezmyślnie:

—  Tysiące dziewcząt wychodzi za, mąż dla 
pieniędzy, dla czegożbym ja nie miała wyjść? 
Czy panią przestraszam swą paplaniną? — mó­
wiła dalej namyślając się. — Głupstwo, nie zwa­
żaj pani na to. Zrobimy sobie przyjemny dzień

J a n a  rozdz. 13 aż do 18) je s t  o w iele mniej znane 
n iż  pierw sze n a  górze. Czyzby p rzyczyną tego być 
m iało, żc k azan ie  na  górze zapinane je s t  n a  początku 
pierwszej E w angelji św M ateusza, a osta tn ie  n a  koń­
cu czw artej, do k tórej n ie  wszyscy czytelnicy docno- 
dzą -r Czy może us ca tnie słow a Chrystusow e w ydają  
się n iek tórym  ja k o  idea ł n ie  do u rzeczyw istn ien ia?

Z baw iciel kończy m odlitw ą do O jca : „A  niety lko 
za  nim i proszę, a le  i za tym i, k tó rzy  przez słowo 
ich uw ierzą  w« Mnie. A by w szyscy byli jedno  ja k  
T y  O jcze we Mnie a  j a  w Tobie, aby i oni w N as 
jedno  byli, aoy uw ierzy ł św ia t, iżeś T y  m nie po- 
s ła ł“ .

P o  stosunkach  niiędzj narodow ych w E uropie , po 
za tracen iu  w szelkiego b ra terstw a naradów , n ik tby  dziś 
nie sądził, że tn  je s t znana  nan k a  C hrystusa, a  p rzy ­
najm niej ta , ja k ą  w ypow iedział w przeddzień  śm ierci 
Swojej.

P o  wszystKie czasy były  jed n o stk i, byli Święci i 
in s ty tuc je  przejęte  duchem  tej nauki, a le  ud czasu 
jak  się skończyła z ło ta  epoka K ościoła t .  j .  pierw sze 
w ieki naszej e ry , skończyła się doskoaałość tłumów. 
Rzecz ła tw o da  się w ytłom aczyć. W  p ierw szycn w ie­
kach  jed n o stk i przystępow ały  do zgrom adzenia w ier­
nych ja k o  k a techum en i; przejm ow ały się duchem 
liczniejszego i jn ż  wyrobionego społeczeństw a, albo 
w racały  do pogaństw a. Później barbarzyńsk ie  Indy 
w chodziły do kościoła g rom adnie, krociam i lndzi o d ­
razo  ; k ilku  kap łanów  działających na  całe narody  
n ie  mogło mieć tego w pływ n, co ca ła  pobożna gm ina 
przyjm gjąca jednostkę. Odłożono n a  przyszłość g run  
to w nitj8ze oświecenie a  konteutow ano się Chrztem  i z e ­
w nętrzną u leg ło śc ią ; tym czasem  zootały się w yobra­
żen ia  i  stosunki pogańsk ie , zachow ano niewolę w  fo r­
mie cokolw iek łagodniejszej (L eibeigenschafc), k tó ra  
do początku X IX  w iekn do trw ała . To są  fak ty  z a ­
przeczyć się nie m ogące, a  co sm utniejsza, że w n ie ­
k tórych  k ra jach , j a k  n nas, pogorszyły się jeszcze 
stosnnki p rzez  niespraw iedliw e pow iększanie słnżebuo- 
ści przeciw ko umowom daw niej dobrowolnie uczynio­
nym , k tó re  zatem  ty lko  obustronną zgodą zm ienione 
być m ogły. My, Polacy, także uderzyć się m usim y w 
p iersi za w iny o jcó w ; roznm ieliśm y doskonale b ra ­
terstw o względem obcych narodów , n aw e t w zględem 
żydów , lecz nie roznm ieliśm y go względem Indu i 
m ieszczan, czego dowodzą niety iko b adan ia  L elew ela 
i  innyeh, a le śinb J a n a  K azim ierza, senatn  i ry ce r­
stw a, k tó rzy  uroczyście do uciskn lndn się p rzy zn a li, 
j a k  rów nież, że za  to k a rę  B ożą nad  sobą uczuli.

Ż  KRAJU.
K rym ica  22 s ierp n ia . 

L„ugi nasuwające się po dwumiesięcznym pobycie w Kry­
nicy. — Pozorne s ta r ‘n'a zarządu. — Opis dzielnicy pa-

i wyjedziemy na spacer, co pani lubi, wszystko 
pani dziś mieć będziesz. I nieprawdaż? gdy pa­
ni będzie już bardzo, bardzo starą, to mnie pa­
ni mile wspominać będzie, mówiąc:

— To nie była wcale zła osoba, setki gor­
szych żyją i dobrze im z tem. — A więc na­
przód! Ach, Boże, moje głupie serce! Bije i bi­
je, gdy inne dziewczęce serca już dawno bićby 
przestały !

Pół godziny później siedziały obie w powo­
zie i Magdalena zachęcała woinicę, aby oporne 
konie naprzód popędzał.

—  Coby pani na to, gdybyśmy się tak wywró­
ciły — zwróciła się nagle do swej towarzyszki
—  gdybym ja wypadła i na miejscu się zabiła?
— Nonsens! Nie patrz pani tak na mnie. Ot,to 
tak, jak u pańskiego męża, w przystępie dobre­
go humoru żarty się mnie czepiają.

Już było dobrze ciemno, gdy przybyli znużeni 
do domu i Magdalena zasnęła znowu snem twar­
dym bez marzeń i widziadeł. W  ten sposób skoń­
czył się piątek.

W  sobotę w postanowieniach swoich poczęła 
się znowu chwiać. Przy śniadaniu skarżyła się 
na ból zębów i poszła do apteki, aoy jakiego 
lekarstwa na to zażądać. Stary aptekarz chciał 
ząb oglądać.

— To zbyteczna —  rzekła —  ząb jest srpu- 
chniały; musiałam się zaziębić.

Aptekarz projektował różne środki, jakie 
wówczas były w użyciu, lecz wszytkie odrzu­
ciła.

— Uważałam laudanum za najpewniejszy 
środek — rzekła, bawiąc się z stojącą na kasie 
flaszeczką i unikając wzroku aptekarza. —  Daj 
pan trochę laudanum.

— Dobrze. Pozwoli pani tylko, że dla for­
my zadam jej jedno pytahie : Czy pani mieszka 
w Aldboroug?

— Tak Jestem panną Bygrave z willi North- 
Shingles.

(Ciąg <UI * y  n u tą p i)
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cnnącej cebulą. — Służba Domu zdrowia . — Przemawia­

jące braki teatru  letalego. — Wyścigi cyklistów.
Po  dwn m iesiącach pobytu, śm iało mogę mówić o 

tern co w idziałem . A że K ryn ica , ja k o  jedno  z p ie rw ­
szych m iejsc kąpielow ych w ziem i p o ^ k ie j, zasługuje , 
aby dbać o je j rozw oj, uądzę, że n ia t  w mych w ier­
szach nie będzie sznkał złych pobudek, ja k o to  złości, 
lnb  ja k ie jś  n ieuzasadnionej zem sty. N ie l j a  K rynicę 
pokochałem  bardzo , a  rw  gi nasuw ające mi się, m a­
j ą  w y łączn u  jej dobro n a  celu. Słusznie jed en  z ko­
respondentów  nazw ał za rząd  tu tejszy  „m acochą“ za j­
m ującą się ty lko  pow ierzchow nie losem  sw ych dzieci, 
n ie dbając o resz tę . D obre to porów nanie z rządca­
m i K rynicy . N ie obw iniam  bezpośrednio p. kom isa­
rza , M ravincsicsa dzierżącego kierow nictw o tego zd ro ­
ju , owszem trzeba  mu p rzyznać, że s ta ra  się ile  w 
jeg o  mocy, aby publiczność nie zaznała  nudów, d a ­
lej b ad a  w szelkie niedogodności p rzynajm niej po ­
w ierzchow nie. Jed n ak  ja k b y  to  dobrze było, więcej 
szczegółowo w  nie w glądnąć, zacząw szy nap rzyk ład  
od dzielnicy cuchnącej cebulą i innym i w strętnym i 
w yziew am i, k tó ra  obrzydzeniem  przejm uje każdego 
w jeżdżającego do upragnionej K rynicy . T rzeb a  dopie­
ro  zobaczyć, ja k  m L s z ia ją  naszo źydki.

O tóż proszę sobie w yobrazić dzielnicę, nad  k tó rą  
w  raz ie  pogody unoszą się tłum y ku rzu , w  raz ie  zaś 
słoty błoto powyżej kostek , po obn je j stronach  dom- 
Ki od rapane, kapiące brudum i żydow skim i, na g an ­
kach , ja k  też i w  oknach, porozw ieszane brudne be­
ty , dokoła pełno pejs»tych bachorów  tam ujących p rze­
ja z d , dalej k ilk a  św iń, gęsi i  to w szystko ma się 
p rzyczynić do europejskiego w yglądu  K rynicy . Czy 
to  ta k  trudno  znaleść na  to sposób? T rochę energ ji, 
Silnej w oli, a  dałoby się to jak o ś  do porządku  do­
prow adzić

Do najprzyjem niejszych, na jbardzie j qdw iedzanych 
m iejsc rozryw ki należy te a tr .

Z ew nętrzny w ygląd w cale ładny , a le  w nętrze po­
zostaw ia w iele do życzenia. Pom im o, że p. Hel­
le r  w łasnym  kosztem  k aza ł te a t r  wyczyścić, udekorow ać 
iestonam i. zm ienić ośw ietlenie oliwą na naftow e, ro ­
bi on w ćażenie ponure, grobow e, przypom ina raczej 
piw nicę niż p rzyby tek  sztuki. J a k  w ysilać się m uszą 
ci b iedni artyśc i, aby  w ta k  p rzygn ia ta jącej atm o­
sferze wywołać w rażenie , ja k ie  w ym aga d an a  sztu­
ka . W  ja k im  hum orze może się znajdow ać publiczność 
pogrążona przez k ilk a  godzin w zupełnej niema] cie- 
mnosei ■' Że w nienajlepszym  to pew ne! B iedne te 
nasze, ta k  zw a re  te a try  stołeczne, zmuszone w lccie 
szukać chleba p o  za  rogatkam i swoich s to lic !

15 sierpn ia  .odDyły się wyścig] cyklistów , przy  
sp rzy ja jącej pogodzie, na  k tó rych  palm ę p ierw szeń­
stw a  zdobył p. M ańkow ski przebyw szy 1 0 ’/ 2 kie. 
p rzestrzeń  z M uszyny do K ryn icy , w p rzec iąg a  25 
m innt.

z e  ś w i a t a T-
W aszyng ton  14 sierp n ia .

Z Filipin. — Straszliwy orkan. — Bunt Chińczyków na po­
kładzie „Victoria". — Irlanticz cj I pseudo - blsaup Ko­

złowski.

Z  F ilip in  słychać po długiej p rzerw ie coś o je ń ­
cach h iszpańskich . A guinaldo m iał do M adry tu  dać 
znać, że puści jeńców  n a  wolność pod w arunkiem , 
jeże li rząd  h iszpański uzna  niepodległość w ysp F il i­
p ińskich . Jeńców  tych  m a być jeszcze 4 .0 0 0 . W ielu 
neiekło z niew oli, inn i w ydostali się z niej. z ło ­
żyw szy oknp. P ew na  część zbiegów m a być na  w y­
spach  P a laos i podobno okręt niem iecki m a ich od­
szukać , poczem, jeże li będą chcieli, m ogą w służbę 
p ru sk ą  w stąpić.

J e n e ra ł Otis doniósł te ieg ranczn ie  do m inisŁeijnm  
w ojny: W p ad ły  w moje ręce lis ty  pow stańców , w k tó ­
rych  ludność -w zyw a się do w ytrw ania  jeszcze przez 
czas n iejak i, gdyż m ocarstw a europejskie p rzy rzek ły  
uznać rząd  pow stańczy dn ia  31 sierpn ia , w sknte 
ćzego S tany  Zjednoczone doznałyby porażki

Je n e ra ł 01 is donosi do W aszyngtonu , że je n e ra ł 
M ac Arthur za ją ł m iasto S an ta  R ita , a pow stańcy 
cofają s ię  na  północ. W  bitw ie pod C alalet pow stań­
cy mieli około 10 0  zabitych i 30 0  lan ionych; dobrze 
poiniorm ow ane osoby tw ierdzą, że b rak  im było am u­
nicji.

Późniejsze wiadomości opiew ają żę w ojska am e­
ry k ań sk ie  obsadziły  m iasta  O alaiet, S an ta  R ita , B a- 
co ler i G nngua nie naporkaw szy n igdzie oporu. Zno­
w u zaczęły padać  desz zę. R annych przew ieziono do 
M anili.

Z San J u a n  de Rmrwrico donoszą: W e  wtorek 
rano  o godz. 1 zerw ał się  o rkan  n południowych w y­
brzeży wyspy i azalał w  k ierunku  północno-zacho- 
ln im j .P rzez 9 godził srożył, się ustaw icznie. D ru ty  
te legraficzne były  porw ane i w iadomości p rzesyłano 
gońcam i. W  Sau Jn a n  utonęło czterech krajow ców  
w p rzy stan i, 80  domów zostało zburzonych, 100  s t r a ­
ciło dacLy Szkodę tam  zrządzoną obliczają ha  5 0 0 .0 0 0  
dolarów . Z Ponce donoszą, że m iasto p raw ie  całe 
zbnrzone. Dwóch krajowców  utonęło, p raw ie  w szyst­
k ie  domy drew niane pobnrzone, m ost wiodący do za ­

tok i zerw any. Szkoda zrządzona w ynosi 2 5 0 .0 0 0  do­
larów . W  Aibonito w szyttko  zbnrzone. prócz k a ted ry  
i koszar. E l Cayey zrów nane z ziem ią; 20 0  domów 
w gruzach. W  P a ta n o  zbarzona  fab ryka. W  B aya- 
mon w iększa część domów zl uczona, re sz ta  zalana. 
W ieś C arolina w prost w ichrem  uniesiona. W  Cagnao 
4 osoby zabite. H nm acao, stolica prow incji tegoż n a ­
zw iska, zupełnie zburzone; mnóstwo osób pozab ija­
nych, a 46  trupów  dotychczas dobyto. Z biory kaw y 
zniszczone; szkodę obliczają na miljony.

O rkan w torkow y n iesłychane z rządz ił spustosze­
nia. R zeki w ylały  i za la ły  m iasto Ponce; obliczają, 
że 50 0  osób utonęło. Szkoda zrządzona wyniesie p rz e ­
szło 5 0 0 .0 0 0  dolarów. Położenie m ieszkańców je s t 
w prost okropne. A rroyo, m iasto na, polndniowem w y ­
brzeżu, zbnrzone. 16 lndzi tam  zginęło i m iasto z a ­
lane  wodą. W  G nayam a 7 osób zostało zabitych. 
Domy jeszcze sto ją , ale dużo zostało splądrow anych, 
a  wojsko nie jest w stan ie  tem u zapobiedz. Jn a n  
D iaz zbnrzone i 4 6  osób tam  życie straciło . Z bnrzo­
ne są  Lakże Salinas i San Isabel. K lęska głodow a 
jn ż  się rozpoczęła. W  Ponce nie m a do jed zen ia  nic, 
oprócz bananów .

W schodnie i północne części Dom iniki mocno n- 
c ierp iały  w skutek orkanu  ; szkody znaczne zrządzone 
też  w G uadelupe, M on tserra t i A n tigua . N ajw ięcej 
ucierpiały  Y irg in  Is lands, zw łaszcza T o rto la  i St. 
Croix. N a w yspie M ontserra t iw yspy L eew ard) jn ż  
74  zab itych  znaleziono, na  w yspie Nevis 21 osób 
zab itych .

Z S ea ttle  nadchodzi w iadom ość. Od k ilku  dni 
panow ały rozruchy na  zw iązkow ym  transportow cu 
Y ictoria, w reszcie zam ieniły  się w bnn t o tw arty . Oko • 
ło 60  Chińczyków zbuntow ało się przeciw  k ap itan o ­
w i i jeg o  oficerom ; w ydaw ało się przez czas n iejak i, 
że przyjdzie  do strasznego  rozlewu k rw i, gdy  Chiń­
czycy w darli się na  środek okrętu  na  górny pokład 
w groźnej postaw ie, a le tam  ich pow strzym ali dwaj 
oficerzy z rew olw eram i w ym ierzonym i i k ilkn  cieśli 
i budowniczych uzbrojonych w topory, młoty i piły . 
Powodem buntn  było. że Chińczycy dom agali się 
w iększego w ynagrodzenia i k ró tk iego  u tlopn , k tó rych  
m e o trzym ali.

Irlandczycy  p a ra fji św. P a try k a  w E a s t St. Louis 
zbuntow ali się przeciw ko biskupowi, dom agając się 
księdza swojej narodowości. Jakko lw iek  żądanie  zdaje 
się być dosyć upraw nione, te  jed n ak  za opór p raw o­
w itej w ładzy kościelnej ca ła  p a ra fja  zosta ła  do tkn ięta  
k lątw a. B iskup Jyeeezji Pellevi]l<\ Jansson , nie p rę­
dzej zdejm ie ekskom unikę z p a ra fian  sw. P a try k a  w 
E ast St. L onis, dopóki nie poddadzą się z pokorą i 
nie będą go prosili o przebaczenie. Zaledw ie rozeszła  
się w ieść o nieporozum ieniach w p a ra f ji św, P a try k a , 
starokato lik  czy tez  „niezali żny" K ozłow ski, poczy­
n ił kroki celem pozyskania lej p a ra iji d la  siebie. W y- 

| s ła ł depeszę, w której ofiarow ał się p rzy jąć  pa^afjan  
do swojej ,d y e c e z ji“ i dać im księdza ir lan d zk ie ­
go. D epeszę tę  odczytali głów ni przyw ódcy buntu . 
W szyscy jednakow oż jednogłośnie o św iadczy li, że 
nie chcą nic mieć do czynienia z odstepcą. D r 
Jo h n  S ta rk , jeden  z członków kom itetu, za jm ują:ego  
się obecnie spraw am i ekskom nnikow anej p a ra f ii, po­
w iedział, że p a ra f jan ię  w praw dzie dalej zam ierzają  
p row adzić w alkę, a le  oferty Kozłowskiego n ie p rzy j­
m ą, bo pozostaną dobrym i kato likam i i nie chcą być 
odstępcam i, chociaż dekretu  ekskom uniki nie uznają . 
W alczą  tylko o zasadę, by o trzym ać proboszcza I r ­
landczyka. W  pedobny sposób w yraża li się dw aj inni 
członkow ie kom itetu , D oyle i Mc D onongh, k tó rzy  do­
d ali, że chodzi im o księdza in an d zk ie j narodowości, 
ale p raw eęo  k a to lika , a nie odstępcę od K ościoła k a -. 
tolickiego.

Kolej Północna.
Przyjazd do Krakowa.

Z Wiednia: godzina 6 m inut 6 ziana (posp.), godz 
m inut 45 zvana, goaz. 2 minut 43 popoł. (błysk.), godz.
8 m jnnt 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oświę­
cimia : godz. 7 m inut 33 zrana. — Z żywca przez Bielsko 
I Dziedzice. godz. 9 .minut 45 z ran a ; godz! 2 m inut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 vieez.; godzina 10 m inut 9 w ie­
czorem. - Z Opawy - godzina a m innt 46 zrana; godz.
6 m inut 6 zrana- godzina 2 m in n t, 43 popołudniu; go­
dzina 8 m innt 18 * iecz.- godz. 10 m innt 9 wiecz. —
Z Mysłowic: godz. 5 m inut ;12 popoł.; gcdz. 8 m inut 18 
wiecz.; godz. 9 m inut 9 wiećz.

Z W arszawy godz. 9 minut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popoł.; godz. 8 m inu t 18 wiecz • - godz. 11 m innt 56 . 
w nocy. — Z Budapesztu przęz Cieszyn I Bogumln: godz.
6 m inut 6 zrana; godz. 2 m inut 43 pupoł.; gcdz. 8 m innt 
16  wiecz.; godz. lu  m innt 9 w ieczorem; ’ g ndz 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przeż Ołomuniec I Prze- 
rów: godz. 6 m innt 6 z rana; godz.: 5 minut 12' popołu­
dniu ; godzina 8 minut. 18 w jt :z — Z Bern* godzina 6 
m innt 6 z rana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut 
19 wiecz.; godz. 5 m inut 12 popoł. — Z W rocławia: godz. 
y minut 45 zr»na; godz. 8 m innt 18 wiecz.; godz. 2 mi­
nu t 43 popoł.; godz. 5 m inut j 2 popoł.; firodz. 10 m inut 9 
wiecz. -  Z Cieszyna prze* Bielsko i Dziedzice; godz. 8 
m inut 18 wiecz.; godz- 2 miuul 43 popoł.; godz. 10 min. 
y wiecz. 7 Berlina: godz. ' 6 m f lJ t  6 rano: 7' m inut 33 
zrana; goaz. 9 minnt 45 przedpoł.: godz.-2 m inut 43 po­
południ) .; godz. 8 m inut 18 wieczorem (Express); godz. 
10  m innt g wiecz.

K R O I N I K A .
Kranów, 28 sierp n ia .

Kalendarz kościelny, W  loniedziałek Augustyna, bi­
skupa, wyznawcy; we wtorek Ścięcie św. Jana  i Sabiny, 
męczennicy; w środę Feliksa, męczennika i Róży z L i­
my.

Kalendarz myśllwtkl. Od 15-go sierpnia wolno polować 
n a : jelenie (samce), rogacze (samce sarn), kuropatwy, ba­
żanty, przepiórki, dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz 
na ptactwo wodne i błotne w ogólnuści.

Przez cały rok nie wolno polować na : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głusze z ów.

Kalendarz rybacki. W sierpniu womo łowić wszelką 
rybę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam­
ca i samicę.

Kalendarz aatrenonfozny. Wschód słońca rozpoczął się
w ponieaziołek o g. 4 minnt 52, zachód przypada o godzinie 6 
minut 30, długość dnia godzin 13 minnt 38.

Stan powietrza. Linia 28-go sierpnia o godzinie 7-mej rano 
barometr 741,2, termometr + 9 8  o., wilg >tność 86%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 0
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Pogrzeb s . p. Władysława Lachowicza, dyrek­
to ra  szkoły im . św. M ikołaja, odbył się w czoioj o 
godzinie 4-tej po połnduin. E o n d n k t żałobny otw ie­
ra ła  młodzież szkolna z chorągw ią, niosąc w ieniec 
z n ap isem : „M łodzież szkolna najukochańszem u d y ­
rek to row i"; tA  n ią  postępow ała dzia tw a szkolna schro­
n iska  księcia Lnbom iskiego z m uzyką uwą zak ia io w ą , 
następn ie  szła. dziatw a szkoły żeńskiej w tym że sa ­
mym budynku um ieszczona, poczem szło liczne du ­
chowieństwo zakonne i katecheci szkól. Oiało eks­
portow ał ksiądz kan  L abaj. Za karaw anem , w iozą­
cym ciało, szła tysiącgłow ow a pub liczność ,' w pośród 
k tó re j widzieliśmy radcę  szkolnego Z aleskiego, człon­
ka  R ady szkolnąj krajow ej R o tte ra , inspektorów  
szkolnych T w aroga i Spissa, wielu urzędników  sądo­
wych o raz  dyrektorów  i dy reu to rk i, nauczycieli i n a ­
uczycielki szkół krakow skich. Ciało zanieśli do g ro ­
bu nauczyciele, chcąc tern dać w yraz czci i hołdu 
dla zm arłego druha. Chór am atorów  złożony z g i ­
m nazjalistów  pod kierunkiem  p. P iepesa , odśpiewał 
p rzed domem ż a ło b y : „Bożegn isz ten  św ia t"  a nad 
grobem „W  mogile ciem nej" i „Salve R eg in a" , po ­
czem k a tech e ta  tam tejszej szkoły, ks. M aciak, ze ^ g ro ­
m adzenia 0 0 .  K arm elitów  w poryw ającej mowie, p e ł­
nej najw znioślejszych m yśli, kreśli) żyw ot ś. p. W ła ­
dysław a, jeg o  praw dziw ą pobożność, idącą  w p a ­
rze  z patijo tyzm em  i p racę  nad  dziatw ą w jednym  
i drugim  k i. runku ; podnosił koleżonskość n iezw y k łą . 
uprzejm ość, uczynność, niezw ykle sum ienne w ypeł­
n ianie obowiązków za  wzór służyć mogące, w y raża ­
ją c  żal szczery z powodu nowej Inki, pow stającej 
w jn ż  i ta k  przerzedzonych szeregach praw dziw ych 
bojowników na niw ie ośw iaty. N ie- mniej serdecznie 
żegnał ś. p. dy rek to ra  imieniem kolegów s ta rszy  n a ­
uczyciel p . R udnicki.

Ś. p . W ładysław  Lachow icz urodził się w roku 
1 8 4 0  w K rystynopolu. Ja k o  młodzieniec ukończyw ­
szy przedtem  4 k l. gim nazjum , brał udział w po­
w stan iu , był naucz, w M yślenicach od roku 1866  
do 18 7 2  skąd  w dowód pracy i zdolności, powołała 
go w ładza szkolna do K rakow a, gdzie był nauczy­
cielem od r .  1 8 7 2  do 1385 , od roku 1 8 8 5  tym cza­
sowym, a od r . 1 8 8 8 , rzeczyw istym  kierow nikiem  
szkoły im. św. M ikołaja.

Z m arły był "również kierow nikiem  szkoły przem y­
słowej uzupełniającej oraz d ługoletnim  zaprzysięgłym  
sądow ym  znaw cą pism a. Cześć popiołom kochanego 
ko leg i i zacnego obyw atela i  n ad e r w ytraw nego a 
w yrozum iałego p e d a g o g a ' N abożeństw o żałobne za 
spokój duszy ś. p. W ładysław a odpraw ione zostało 
dzisiaj p rzy  licznem ndziale nanczycielsw a i pobo­
żnej publiczności w kościele św . M ikołaja ną  W esołej.

Obłóczyny. W  kościele P P . N orbertanek  na  Z w ie­
rzyńcu odbyły się w sobotę dn ia  26 b. m. obłóczy­
ny panny O lgi F roniów nej, córki zm arłego profesora 
szkoły przem ysłow ej. A ktn  obłóezyu dokonał ks. d r  
W ądolny, ka techeta  sem inarjnm  nauczycielskiego żeń­
skiego, podczas wotywy soiennej. W  uroczystym  akcie 
tym  uczestn iczy li: ks. p ra ł. Schw arz, ks. K alinow ­
sk i, pierw szy kateche ta  now iejnszki, ks. E dw ard  
F lis , ks. B ro n o  Saner, kap łan  zakonu N orbertanów  
z Ig law y  1 w iele innych duchownych, krew nych i 
znajom ych. P ized  rozpoczęciem nabożeństw a chór za ­
konnic odśpiewał „ V eni C rea to r" , a  podczas nabożeń­
stw a chór m ęski pod k ierunkiem  p. N iepielskiego od­
śpiew ał mszę Schw eitzera. Nowic.ju=zka przy ję ła  imię 
W ojsław y.

Otwarcie pierwszej słowiańskiej wystawy
illn strow anych  k a r t  korespondencyjnych w K rak o w it, 
odbyło się w sobotę dniu 26 b. m. o godzinie 6 -tej 
w ioczorrm , w lokalu I  p ię tra  domn p. Jan igow ej na 
lią ji A-B. P rzed  oznaczoną godziną zeb ra ł się cały 
kom itet wystawuwy z prezesem  p. H ofmannem nr 
czele, liczna  publiczność, o raz  zaproszeni goście, w 
pięknie i w ielce arty styczn ie  w ystrojonej sali. W i­
dzieliśmy m iędzy innym i p. de leg a ta  L askow skiego,
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p rezyden ta  m iasta  p. F ried le ina , radcę dworu hr. 
D zieduszyckiego, p o słó w : d ra  F erd . W eig la , d ra  D a­
n ie laka  i F . W ójcika, h r. M ęcińskiego, ks. kan . Bor- 
suka , ks. rek to ra  T . Cliromeckiego, w iceprezydenta 
sądu  k ra j d ra  M orelowskiego, dyr. policji d ra  Z. 
K orotkiew icza, dyr. Sędzim ira i w ielu iunych . I) o -o- 
becnych przem ówił p rezes p. H ofm ann po czesk u ;

„ Je s t to  d la  mnie zaszczytem , że im ieniem  kom i­
te tu  mogę obecne tu zacne dam y i panów  pow itać, 
jak o  przybyłych na  o tw arcie naszej pierw szej słow iań­
skiej w ystaw y k a r t  korespondencyjnych. W y staw a n a ­
sza je s t skrom na, a le ma na  cela zbliżenie obu ta k  
m iłych nam  narodow ości i może być n iety lko ź ró ­
dłem  poznania  naszych polskich i czeskich m iast i 
k rajów , ale i nowych styczności pom iędzy handlem  
i przem ysłem  polsko-czeskim .

„W  te j m yśli p ro szę ' cię ja śn ie  w ielmożny P a ­
nie P rezydencie król. stoł. m iasta K rakow a, abyś n a ­
szą w ystaw ę raczy ł oficjalnie o tw orzyć11.

W ów czas prezyden t m. p . F ried le in  przem ów ił w 
następujące słowa: „Szauow ns P an ie , szanow ni P an o ­
wie! Pom nożenie w ielkie środków kom nnikacyjnych i 
rozwój hand lu  i przem ysłn w ostatn ich  dziesiątkach  
la t, a  stąd  zw iększoua po trzeba częstszego znoszenia 
się między rozdzielonym i p rzes trzen ią , zn iew oliła do 
obm yślenia prostszej i k ró tszej formy korespondtnęji. 
Z aradzając  tej ogólnie odezatej potrzebie, rządy  czy­
niąc zadosyć życzeniu spo łeczeństw a , zaprow adziły  
k a rty  korespondencyjne, t i k  zw ane korespondentki, 
k tó re  też pow szechny poklask  znalazły . Przem ysł n ie ­
miecki, chociaż je s t  wysoce rozw in ięty  we w szystkich 
k ierunkach , a mimo to francuskiem u sp rostać  niem ogący 
i z tego powodu zniewolony chw ytać się każdego no­
wego pomysłu i w ynalazku , aby się nie dać w y p rze ­
dzić w spółzaw odnikom , przyzw aw szy do poey sz tnkę, 
u tw orzył k a rtę  korespondencyjną ilu strow aną. Że p o ­
m ysł był szczęśliwy, zbytecznem  chyba byłoby p rz e ­
konyw ać, bo codziennie tego liczne napotykam y do­
wody.

Dziś jnż każde m iasto w ielkie czy m ałe, naw et 
w ieś, odosobniona osada lub zak ład  przem ysłow y m a­
ją  swoje korespondentk i ilustrow ane, k tóre podróżu­
ją c y  skw apliw ie nabyw ają. K orespondentka ilu s tro w a­
n a , z n a tu ry  swej ty lko do korespondencji p rzezn a­
czona, spowodowała oprócz nowego zastosow ania sz tu ­
k i w przem yśle inne jeszcze nieprzew idyw ane je j zu ­
żytkow anie i następstw a. P iękne i arty styczne  je j 
w ykonanie zrodziło nowe am atorstw o zb ie ran ia  ko ­
respondentek  z w idokami i tym sposobem s ta ła  się ta  
korespondentka n iejako popu larną  geografją . Czem 
więc g ry  geograficzne d la  dziatw y, tern s ta ła  się ko­
respondentka d la  dorosłych. W reszcie  dobrowolnie 
przez zbieraczy korespondentek  p rzy ję ty  w aruuek , że 
zb ierane korespondentki - m ają  nosić na  sobie stem pel 
pocztow y m iejsca ich  w ysyłki, zniew olił zbierających 
je do raw iązyw an ia  korespondencji z osobami naw et 
nieznajom em i, w skutek czego, zrodziła  się nad er licz­
na korespondencja m iędzynarodow a p rozą  i wierszem; 
a że litografow ie coraz to nowych dostarczają  k o re ­
spondentek, więc też i korespondencja rośnie i  s ta je  
się coraz żyw szą, zw łaszcza, że bierze w niej udział 
nad er licznie p łeć p iękna. D ość powiedzieć, że sam a 
poczta  au strjack a  przew iozła w roku 1897 dw ieście 
miljonów k a rtek  korespondentek , a ilość ta  w zrasta  
ciągle. Może te  dziś obojętne zw iązki koresponden­
cyjne z czasem , gdy się uśm ierzą sztucznie rozniecone 
n ienaw iści m iędzynarodow e, zam ienią się na p rzy jazne 
w ęzły, do których zacieśn ien ia  narody słow iańskie 
chętuie dłoń sw ą podadzą, bo one n igdy nie pożąda­
ły  cudzych praw , n i posiadłości.

W y staw a  ta , obejm njąca widoki ziem słow iańskich, 
nie je s t  bynajm niej d la  siebie celem, lecz ty lko  śrou- 
kiem  do osiągnięcia celu szlachetniejszego, jak im  je s t 
p rzysporzenie funduszów  n a  w zniesieni i pom nika p i e ­
cie, księdzu K arolow i Tnpem n, znanego  w lite ra tu rze  
pod im ieniem  B olesław a Jab łońsk iego  i na w sparcie 
dotkniętych wylewem W isły .

K aro l T opy, jeden  z najznakom itszy ch poetów cze­
skich tego wieku, p rzeży ł la t  przeszło  30  m iędzy n a ­
mi. M ieszkając n a  Z w ierzyńca, zdała  od zg iełku  m iej­
skiego, oddany w zupełności obowiązkom kapłańsk im , 
mało by ł znany ogółowi m ieszkańców  naszego m ia­
s ta  ; udzielał się bowiem zaledw ie ty lko  szczupłem u 
kółku bliższych znajom ych. N ikt się z nas nie do­
m yślał, że  pod tym  habitem  zakonnym  bije serce poe­
ty , ta k  żywo odczuw ające w szystko, co p iękne, wznio­
słe, szlachetne i przepełn ione gorącem  nęznciem m i­
łości tak  w łasnej, ja k  i naszej O jczyzny. Myśl zespo­
len ia  tych  dwóeh celów, jak im  w ystaw ę poświęcono, 
szczęśliw ą nazw ać należy. P a trz a ł  bowiem ks. T upy 
przez la t 3 0  na  W isłę , tę  królow ę rzek  naszych , n ę ­
cącą w praw dzie kn sobie uroczem i swemi w ybrzeżam i, 
s le  sw aw olną i k ap ry śn ą  w ładczynię, dającą nam  sro­
go odczuwać swoje panow anie corocznemi n iem al k lę ­
skam i, k tó re  w sercu ks. Tupego ta k , ja k  w szystkie 
nasze Diedole b ra tersk iego  w spółczucia, odbijały się 
echem.

D ziękuję więc najuprzejm iej szanow nem u kom ite­
towi imieniem m iasta  za urządzenie w ystaw y i danie 
m ieszkańcom  m iasta  naszi go sposobności oddania czci

pam ięci poety pobratym czego narodu  i spełn ienia obo­
w ią z k u  m iłosierdzia w zględem  uległyeh nieszczęściu 
rodaków . O tw ieram  w ystaw ę i mniemam , że wobec 
celu, k tórem u je s t  pośw ięcona, zbytecznem  byłony za ­
chęcać do licznego je j odw iedzan ia ...“ (O klaski).

P o  przem ów ieniu tern p rezy d en t p rzecią ł noży­
czkam i w stęgę o barw ach  słow iańskich i zeb ran i go­
ście p ierw si odbyli p rzed g ląd  w ystaw y k a r t  ko respon­
dencyjnych w trzech  s a lo u a e h l p ię tra , nadzw yczaj a r ­
tystycznie  i finezyjnie rózg iupow anych . W ogóle je s t 
18 2  polskich i czeskich wystawców. Z k a r t  o ry g in a l­
nych i pro jektów  odznaczają się zbiory z C zech : 
Z eyera, z polskich p an i W łodarskiej i p. W ołow ­
skiej, zbiory korespondentek  hand lu  p. K arliń sk iego  i 
li to g ra fji p. Salba.

P . W oźniak , nadk ładea  przepięknego w ydaw nic­
tw a „K ra j w ob razach 11 zasiosow ał to swoje w yda ' 
w nictwo do k a r t  pocztow ych. J e s t  to  połączenie p ię­
kna z pożytecznem , gdyż obrazy te  dają  dokładny 
dobraz okolic, i zabytków  z K ró lestw a P o lsk ieg o ; 
a w korespondencji posiadają  k a rty  te  za  zale tę , że 
w idok zajm aja ty lko je d n ą  trzec ią , zaś dwie trzecie  
pozostawiono do zap .san ia . A  ja k  nas poinformowa 
nu, korespondentki owe w ykonane są  w naszych  pol­
sk ich  zak ładach : K lisze w arszaw skie , a d ru k  W ł. 
A uezj ca.

D alej w idzim y kolekcje p . M. U rbańskiego (k a r ­
ty  i ja rm a rk i pocztowe), p. H aia tk iew ioza , k tó ry  o- 
buk rzadk ich  egzem plarzy  korespondentek , w ystaw ił 
c iekaw ą nadzw yczaj kolekcję not bankow ych, polskich, 
au strjaek ich , w ęgierskich i in n y c h ; m iędzy innem i 
spotykam y w  tym  zbiorze papierow e noty gruszow e 
i centowe. Z g ru p  nader in teresu jąco  p rzedstaw ia  się 
zb iór p. U rb ań sk ieg o : ja k o  to: paraso lk i, konsolki 
i t. p. Je d n a  z g rup  p rzedstaw ia  O rła  polskiego, in ­
na znuw n h erb  m iasta  K rakow a.

Obok tego spotykam y tam  bogate album y. C a­
łość nosi ch a rak te r narodow y polsko-czeski i należy  
się uznanie  kom itetow i za  je j u rządzenie, a  w p ie rw ­
szej lin ji in icjato rce tej w ystaw y „Czeskiej B esedzie“ 
i  je j szanow nem u prezesow i p. Hofmanowi.

P rz y  zw iedzanin w ystaw y kom itet p rzedstaw ił g o ­
ściom specjalne k a r ty  w ystaw ow e. P ie rw szą  k a rtę  n a ­
p isa ł p rezyden t p. F ried le in , do burm istrza  P ra g i d ra  
Podlipnego. N astępnie  zape łn ia li k a r ty  delega t p. L a ­
skow ski. poseł d r  W eigel, p an i W eig low a, ks. Ohro- 
rnecki, poseł W ójcik i wiele pań  i panów . Podczas 
o tw arcia  w ystaw y o rk iestra  „ H arm on jia w ykonała po­
loneza „W ia rusy -1, a następn ie  „W ieniec pieśni pol­
sk ic h 11. W niedzielę publiczność n ad er licznie zw ie­
d za ła  wielce in teresu jącą  w ystaw ę.

J u ry  w połndnie dnia 27 przyznało  za  p race  a r ­
tystyczne  nagrody  : I  godłu „Hej S łav an e“ (E dw ard 
F ia la  z P ra g i ) ;  I I  „O wschodzie słońca“ , godło „Ł a- 
d a “ (T adeusz N oskow ski, ze szkoły Sztuk pięknych); 
I I I  godło „H u cu łk a11 (A. K ochanow ski z Bieczy). 
P ie rw sza  zaszczy tna  w zm ianka g o d łu : „Co kto mo­
że '1 (W ach te ł z K rakow a). W zm ianka  d rn g a  godła  
„ Ł a d a 11 (T adeusz Noskowski).

Sędziowie p o dp isan i: S tan isław  T ondes, S tan isław  
F ab iańsk i, W yczółkow ski, Teodor T alow ski, Tom asz 
K ohlm an i d r A dam  Schm idt.

P o  potuduiu o godzinie 3 m uzyka 56  pnłkn pud 
osobistym k iernnkiem  k apelm istrza  p. M arka, w yko­
na ła  liczne u tw ory oryg inalne  polskie i czeskie, a 
m iędzy innym i p o tponn  z „P rodanej n sv es ty “ , a co 
najciekaw sze „Polkę korespondetkę“ , um yślnie skom ­
ponow aną przez  p. M arka. „P o lk a  k o responden tka11 
zy sk a ła  ogolne uznanie i znajdzie jeszcze lepsze w 
salonach  podczas p rzyszłego k arnaw ału .

Z teatru. D ziś po południu odbędzie się próba 
je n e ra ln a  z 4 ro aktow ej sz tuk i osnutej n a  tle  s to ­
sunków  polsko-rosyjskich, napisanej przez M arję, a u ­
to rkę  obdarzoną podobno rzeczyw istą  d ram ato-p isar- 
sk ą  zdolnością a w ystępującą po ra z  p ierw szy  na  de­
ski sceniczne. Rolę ty tu łow ą odegra p an i W olska, 
w iunycb w ażniejszych w ystąp ią  p a n ie : P rzybyłko , 
Senow ska i W ęgrzynow a, p anow ie : M ielewski, R o ­
m an, Sobiesław , T arasiew icz i  Z aw adzki.

Je d n ą  z bliższych nowości rep e rtn a ru  będzie g ło ­
śna  5-ak tow a sz tu k a  pp. B erton i Simon p. t. „Za- 
z a a , w k tórej g łów ną popisową rolę odtw orzy pan i 
S .em aszkow a, p artn erem  je j będzie Sobiesław .

W sprawie tajemniczego zniknięcia 15-letniej
M arji B ugajsk iej, wdrożyła policja i  w ładze sądow e 
energiczne śledztw o. Nie podobna isto tn ie  podać dziś 
pozytyw nych wiadomości w tej rom antycznej h isto rji. 
M atka B agajsk iej nie chce w ierzyć, by lis ty  n ad esła ­
ne policji były ręk ą  je j córki p isane. S praw a ta  zd a ­
je  się być niezm iernie zaw iłą  jn ż  ze w zględu n a  nie­
ja sn e  stosnnki, k tóre  is tn ia ły  w domu z a g in io n e j; 
M arja pisze np. m iędzy innem i, że te raz  dopiero do­
w iedziała się, k to  je s t  je j m a tk ą ; w domu będąc k a ­
za ła  je j bowiem dzisiejsza m atka  „c io tką11 się n azy ­
wać. D ziew czyna skarży  się na  postępow anie m atki 
wobec n ie j, ta  znown tw ierdzi, że  niczego nie szczę­
dziła, by córce dać ja k  najtrosk liw sze wychowanie. 
W  liście do policji p isanym  bron i M arja B. z w ielką 
stanow czością arty stę -m alarza  krakow skiego  p an a  P . 
p rzed  posądzeniam i, nań  rzucanem i, podczas gdy m a­

tk a  w prost przeciw nie, na  niego w szelką w inę zw ala, 
tw ierdząc, że w szystkie nieszczęścia poczęły się od 
onego „nieszczęsnego pozow auia n a  M adonnę11, ś le d z ­
two je s t  n iezm iernie u trnan ione, ja k  to  pojąć łatw o, 
niem niej zapew ne najb liższa j u ł  przyszłość przyniesie 
ciekaw e wiadomości w te j sensacyjnej spraw ie.

Krwawe zajście. W  sobotę okoto god/iiay 11-ej 
w ieczorem , g rom ada około 15 młodych rękodzie ln i­
ków , z tych  7 z tlejącem i św ieczkam i na  laskach , 
w ziąw szy się pod ręce, szła śp iew ając przez p lan ty  
w okolicy Szczepańskiego placu. T rzym ający  w tej 
okolicy posterunek , żołnierz policyjny P io tr  N ykołyszyn, 
upom niał dw ukrotnie idących, aby Z aprzestali śp ie­
w ać ; o trzym ał jed n ak  z grom ady odpow iedź: „To
m usi być ja k iś  d n re n “ . P o lic jan t poehw ycił m ów iące­
go i poczęła się sza rp an in a , w  czasie k tórej inny  z g ro ­
m ady, w yrw ał po lic jan t iwi pa łasz  w raz z poehw ą i 
począł z zdobyczą uchodzić. N ikełyszyn pnśeił p ie rw ­
szego a pogonił z a  swoim pałaszem . Dogoniw szy na
ulicy R eform arckiej tego, k tó ry  mu w yrw ał pałasz,
począł się z nim  borykać, a k iedy  w reszcie mu w yr­
w ał ( jak  tw iedzi żołnierz z z łam aną rękojeścią), z ro ­
b ił zen k rw aw y użytek  i zada ł przeciw nikow i 3 c ię ­
cia. Podczas tego zajścia  zgrom adziło  się około 40  
osób na miejscu w ypadku. Cięcia pałaszem  były n a d ­
zw yczaj ciężkie, z k tórych  jedno  n a  praw ej ręee po
nad  staw em  garstkow ym , przecięło skórę i ścięguia 
m ięsne , dochodząc do sam ej kości; d rog ie  cięcie n a  
grzbiecie lewej ręk i i  trzec ie  na lew ym  łokciu, do­
chodzi rów nież do kości. W skutek  silnego krw otoku  
poraniony zem dlał a  całe otoczenie się nlotuiło. W e ­
zw ane przez tegoż po lie jaa ta  pogotowie ra tuakow e 
ty lko  z trudem  zdołało rannego  p rzeprow adzić  do 
przytom ności a  po za  p a trzen iu  odwiozło go do szp i­
ta la  św. Ł azarza . S tw ierdzono, że rau n y  zwie się 
M ichał N ikliński, liczy 21 la t  i je s t  zecerem  z d ru ­
k a rn i „C zasn“ . W  spraw ie tej w ładza w drożyła d o ­
chodzenie.

Nowy wynalazek firm y Jakubow sk i i J a r r a  w 
K rakow ie bndzi pow szechne zain teresow anie. J e s t  to 
sam ow ar lam pow y, w którym  m ożna na  każdej lam ­
pie z p rzeciągu  12 do 15-stu  m inn t ugotow ać wodę 
n a  16 szk lanek .

W łaśn ie  w  R edakeji naszej zastępca  powyższej 
firmy p. A g. L isow ski rob ił próbę z tym  lam powym  
sam ow arem , k tó ra  bardzo  dobrzo w ypadła. P iliśm y 
herba tę  na  poczekaniu. To też  m uiem am y, że tego  
rodzaju  sam ow ary, oszczędzające ludziom wiele z a ­
chodu, czasn i osobnych w ydatków , zna jdą  bardzo 
szerokie, p rak tyczne  zastosow anie, zw łaszcza, żs p rzy  
lam pie, na  k tórej w owym sam ow arze gotu je się w o­
da, można bez przeszkody spełniać rozm aite czynno- 
ności, gdyż ów sam ow ar nie ujm nje bynajm niej la m ­
pie  św ia tła . W ielkość sam ow arów  je s t  n a  8 i 16 
szk lanek . Sądzim y, ż9 firm a Jakubow sk i i J a r r a  l i ­
czyć może na  ogóluy zbyt tego nowego p ra k ty c z n e ­
go w ynalazku. P iz /tern . z przyjem nością dodajem y, 
że fab ryka  Jakubow skiego i J a r ry  nad er się rozw i­
nęła  tak , że j ą  obecnie zaliczyć można do fab ryk  
św iatow ych, gdyż wyroby swoje w ysyła  do A m ery k i, 
Rosji, R nm unji, W ęg ie r, Niemiec i  t . d. S k ład  je j 
w Sukiennicach, a w ystaw ą p ię k ią , na  sposób eu ro ­
pejski u rządzoną zw raca  pow szechną nw agę, w yroby 
zaś firm y pod każdym  w zględem  doskonałe, cieszą 
się w ielkiem  wzię :iem.

Szkoła handlowa we Lwowie. W  Przeglądzie  
czytam y: W obec szerzących się w ątpliw ość, czy szko­
ła  handlow a we Lw ow ie w ejdzie napraw dę w  życie 
z dniem  1 w rześn ia  b. r . ,  ta k  ja k  projektow ano 
p rzy  uk ładan iu  w aruuków  je j u tw orzenia , —  in fo r­
mowaliśm y się u sfer oficjalnych, ja k  ta  sp raw a  stoi. 
Oświadczono nam  więc, że ak ty  odnośne są  jn ż  od 
przeszło sześcin tygodni w W iedn iu , sp raw a znąjdu je  
się n a  dobrej drodze i  że deeyzja osta teezna  rządn  
spodziew ana je s t  we Lw ow ie na p rzyszły  tydzień .

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sp rzeda je  
fortepiany najznakom itszej w A ustrji fab ryk i Petrof 
z m echaniką ang ie lską  po 500  —  w iedeńską po 3 0 0  z łr .

H U M O R .
Z iloli wynalazców i ludzi z nowymi pom ysłam i: 

Pierwszy został nieznany,
Drugi został wyśmiany.
Trzeci wziął coś z reklamy 
I „znanego11 ju ż  mamy.

Po wakacjach.
Młodzież powraca za wsi już, 

Przygryw ka się zaczyna.
Czekają w mieście w salach szkół 

Poprawki, egzamina.

Młódź wiezie opaloną tw arz 
I zdrowia huk w zapasie.

Aby starczyło tego znów 
Na rok okrągły w kiasie.

W ięc „disce, p uer!1 zuchu, kuj 
Zadania deklinacje!

Rok zbiegnie, jakby z bicza trząsł, 
1 przyjdą zuów — wakacje.

której ulegają futra, meble 
i niezawodna rada na mole?

i Wszelka nasza garderoba. —  Jakaż pewna
2168Mole to plaga!

JE n l f l i w  I  ■ ■-» Jedynie tępi radykalnie i nie dopuszcza pojawienia się molu. — Cena pudełka 40 ct.
O T O  1 3 V l a  Do nabycia w składach: Szarski i Syn w Krakowie, Władysław Brach w Tarnowie.



N'r. lY i 7. dnia 2S Siepnia ń G Ł O . S  N A B O D T ' “ 5

Repertuar teatru miejskiego.
W  poniedziałek, dnia 23 sierpnia: T eat1- zamknięty.
W e wtorek, dnia 29 sierpnia: „MatKa Polka'1, sztuka 

•w 4 aktach, nap. M a ła  (nowość).

Z TEATRU.
Pierw sze p rzedstaw ien ia dyrekcji p, Kotarbiiiskiegn.

P rzedstaw ien ia , k tó rym  się chw ilam i nie bez z a ­
chw ytu  przyslucn iw ać było można w tea trze  k rak o w ­
skim  w sobotę i w niedzielę, dowiodły, że p > u s tą ­
p ien iu  daw nej dy rekąii, n iety lko nie n astąp ił zapo 
w iedziany „p o tęp 1*, a le że przeciw nie w stępujem y w 
okres odrodzenia repertoarn , p rzy  rów nej staranności 
w g rze  artystów  i w ystaw ie sztuk . N e  znaezy to  
bynajm niej, aby  przedstaw ien ia  te  nie były wolne od 
u s te r e k ; śm iesznością jed n ak  byłoby tw ierdzić, ze ich 
nie było daw niej. Nowa dyrekcja  natom iast, nie ob­
d arzona  szałem  za rn zn n ia łe j w ielkości, d t j e  w szy st­
kie rękojm ie, że dołoży w szelkich sil, aby to, co j e ­
szcze nie dostaje, uzupełnić, to , o  je s t z łe, nap ra- 
wić, a  to , co mogłoby być lepsze, ndoskonalić.

T e a tr  był pełny zarów no w sobotę, ja k  w n ie ­
dzielę, mimo m artw ego sezonu, który' w mieście daje 
się w całej pełn i odczuć. Oby to było dobrą wróżbą; 
pnbliczność, k tó re j ju ż  n ik t n ie  będzie system atycznie 
zniechęcał i  od strasza ł, ta  daw na id ea lna  pnbliczność 
sta rego  te a tru  przypom ni sobie zapew ne znow u, że 
te a tr  nie je s t  miejscem m ęczarni, a le sz lachetnej ro z ­
ryw k i i chętnie przesiępow ać będzie p rog i p rzyby tku  
narodow ej sztuki. P rzy rzeczen ia , ja k ie  pan  K ot trbiń- 
sk i w sobotę w słowie wstępnem  złożył, pozw alają  
mieć pod tym  względem  ja k  najlepsze nadzieje.

Podziękow aw szy publiczności za  łaskaw e p rz y ję ­
cie, p . K o tarb iń sk i zaznaczył na  w stępie swego p rz e ­
m ów ienia, że prow adzić będzie daiej dzieło rozpoczęte 
p rzez  poprzedników . Św ietność pow odcenią te a tru  k r a ­
kow skiego przyp isyw ał nietylko kierow nikom  i a r ty ­
stom , ale atm osferze artystyczno-narodow ej g rodu  na 
szego. Ceniąc odnowiony k u lt św iętości s z t ik i ,  p. K . 
ośw iadczył, że pojm uje j ą  w zw iązku z życiem spo- 
łecznem , że w naszych w arunkach  te a tr  pow inien być 
in s ty tu c ją  tak że  narodow ą. Oł iecując iść prądem  ro z ­
woju li te ra tu ry  rodzim ej i europejskiej, p . K. zaznaczy ł 

je d n a k , że będzie prow adził te a tr  uie po lite rack a , 
a le te a tra ln ie , albowiem scena w inna wszystkim  w ar­
stwom  publiczności dostar :zać straw ę  duchow ą i  go ­
dziny uciechy. Lilatego też , dbając o pow ażne z a d a ­
n ia  sztnk i, now a dyrekcja  będzie się s ta ra ła  d o s ta r ­
czyć słuchaczom  wesołej rozryw ki, nie hołdując j e ­
dnostronnie pesym izm owi dzisiejszej w ielkiej sz tnk i, 
k tó ra  ukazuje spotęgow aną nędzę życia. Scena i s z tu ­
k a  pow inny nieść ukojenie i  pociechę, zw racać ku 
ideałow i uczy ludzkie, bo powołaniem sz tnk i po w szy­
stk ie  czasy było i będzie z jadaczy  chleba w aniołów  
przem ieniać.

Z aznaczyw szy następnie  w ażność te a tru  k rak o w ­
skiego, jak o  placów ki sz tnk i rodzim ej, jak o  p o ste run ­
ku, ku k tórem u zw iaca ją  się często oczy całej f o s k i ,  
p. K o tarb iń sk i zw rócił się z p rośbą o poparcie  do 
społeczeństw a, do R ady  m iejskiej, k tórej podziękow ał 
za położone wr nim  zaufan ie , do i listy  fu ty j krajow ych, 
do p rasy  dbającej o rozwój sz tnk i i oddał dalsze losy 
te a tru  krakow skiego w rę ie  publiczności tego m iasta , 
k tó ra  okazyw ała zaw sze w iele życzliw ości i  d o ­
b rego  sm aku i p rzez  k tó rą  ty lko  scena oraz je j p ra ­
cownicy zarob ią  sobie n a  dobre w spomnienie w dzie­
jach  sz tuk i narodow ej.

N astąpiło  przedstaw ien ie  fragm en tu  „Złotej Cza- 
azki**. P iękne kostjum y. bardzo sta ran n b  i efektuwne 
mise-en-scene, in te lig en tn e  lite rack ie  nscenizow anie 
uryw ków  —  zasługuje  w pierw szym  rzędzii na pod­
n iesien ie . Sceny zbiorowe n iesłychanie tru d n e , były 
bardzo  s ta ran n ie  v 'y rezy se ro w an e ; zw łaszcza cena 
dziewczyn śpiew ających kolendę kr drugim  obrazie, 
p rzynosi chlubę dyrekcji. T łum  na  m ogiłkach p rzed  
kuściułem F ranciszkańsk im  i  wypędzenie żaków , po­
w iodły się rów nież dobrze, o ile się zam knie oczy na 
dotkliw y b rak  sta tystów , na  który trzeba  będzie j a ­
koś koniecznie poradzić. R adzilibyśm y je d n a k  scenę 
G w inta w tłum ie opuścić zupełnie; jeże li G w in t nie 
m a w ieżdżać n a  konin, a  p rzynaim nie j mieć na  so­
bie p f łn ą  zbroję, niepodobna żądać , aby izecz  m ogła 
robić w rażen ie ....

G ra  arty stów  w ytrzym yw ała najsurow szą k ry tykę , 
m iejscam i by ła  w prost św ietną, W rócim y jeszcze do 
niej —  n a  razie  niepodobne nie nadm ienić, że p. 
Solski rob ił p raw dziw e cuda z ro li ta k  obcej swoim 
wąrunKom i swemu w ydziałow i ró l, ja k ą  je s t  s t r a ­
żn ik  Z ło ta  Czaszka.

J a k o  K leo la sa -Jan k a  (obie te  ro le połączoi o w 
uscen iziw aniu) poznaliśm y now ego am an ta  sceny, p. 
T arasiew icza , k tó ry  zdaje  się bardzo dużo obiecywać. 
J e s t  cokolwiek zim ny, ale m a ład n y  głos i d ek la ­
m uje dobrze. D laczego jed n ak  opuścił z n a jp ięk n ie j­
szego ustępu  ro li k iik a  cudow nych w ierszy, n ie wie­
my. Z tekstem  Słow ackiego trzeb a  się obchodzić n a ­

bożnie. D w ukro tną  pomyłkę dość rażącą  n a  drugieui 
p rzedstaw ien iu , p rzypisujem y zupełnie na tu ra lu e j t r e ­
mie. P p . Rom anow i, W ojnow skiej, Przybyłków nie, 
"W ęgizynowi, F rączkow skiem u, M ielew sbiem n, Stępow- 
skiem n i W ójcick iej, należą a ię  w yrezy  uznan ia  bez 
zastizeżeń .

F rag m en t zakończony zosta ł żywym obrazem , k tó ­
ry  się w sobotę mniej dobrze u d a ł ; było stanowczo 
za ciemno, a nastró j ob raza  więcej M aeterlinckiem  t r ą ­
cił niż był na tchniony  Słow ackiego poezją.

Zapew ne są to  jeszcze rem iniscencje z szczęśliw ie 
minionej epoki zeszłorocznej. D yrek to r K o ta rD ńsk i 
by ł pierw szego dDia zby t w zrnszony, aby się to  nie 
m iało odbić na deklam acji cudownej parabazy .

W  niedzielę rozpoczęto przedstaw ien ie  sceną z I I I c z .  
„D ziadów 1* —  n senato ra . Rzecz r o t i  na  scenie n a d ­
zw yczajne, do łk ań  w zruszające w rażenie. G ra n a  by ła  
doskonale przez  w szystk ich , bo po p an i Z apolskiej, 
k tó ra  tw orzy ła  w strę tn ą  dysbarm onję w tym  obrazie, 
R olison iwą g ra ła  pan i Senow ska. G ra ła  j ą  św iem ie, 
z nadzw yczajnym  ta len tem , k tó ry  był znpełną rew e­
lac ją . P . Paw likow sk i spychał tę  p raw dziw ą a rty s tk ę  
do rzędu s ia ty s tek , sk ład a jąc  tern dowód, ja k  psuł i 
m arnow ał siły ak to rsk ie . T ak ich  rew elacyj talentów , 
wyswobodzonych z system u protekcy jnego , zapew ne 
będziem y mieli w ięcej...

Proces Dreyfusa w Rennes.
lie n n e s  22 s ierp n ia .

P i< zydeL t oświadcza, że nie pozw ala na  staw ian ie  
tego  ro d z ijn  py tań . R ów nież odrzuca J o u a u s ; py tan ie  
„ Ja k ie  dowody m a B ertillon , że iM terhazy je s f sztro- 
uianem?** K arm  także prezydent L ibo riego  za  to , iż 
ten  w y r iż a  się z iroDją o „genjalności** B eitiilo n a .

L ab r i  tw ierdzi, ż 3 je s t  rzeczą  niem ożliw ą, aby 
E s t r l a s y  by ł sztrom anem , skoro w r . 18 9 7  wów­
czas, k iedy  ta k  łi tw o  mógł uciec, nie p rzy zn a ł s ę  
ao niczego (!).

N a wezwaDie p rezyden ta , D reyfns daje w y jaśn ie­
n ia  eo do w y k rz ,k n ik a  „ n ę lz n ik u !“ , k tó ry  mu się 
w yrw ał podczas p rjc e sn  w r . 1894  „ r w i a d e k — mó­
w i D reyfus — zw racał się do m nie n ieustannie  i n a ­
zyw ał mnie zd ra jcą . O dpowiedziałem  mu, nazyw ając 
go nędznikiem . N a wywody b e rtil lo n a  n ie mam nic 
do pow iedzenia. Jednego  ty lko jes tem  zupełnie pew ny, 
że nie jestem  au torem  bordereau. C iżby  to miato za 
sens, żeby oficerowie m in isterstw a wojny p isa li zmie- 
nionem  pismem . Pism o M athicu  D reyfusa , k tó re  się 
odbiło na bibule, je s t  n iew ątpliw ie „zgo j  L inem  au- 
tentycznem . P a n i D reyfus może to  zaśw iadczyć. N ikt 
tu  nie będzie pow ątpiew ał w praw dom ów ność pan i j 
D reyfus, a  wy panow ie sędziowie m niej, niż k tokol­
wiek in n y !.

Odnośnie d > sensacyjnych wywodu w B eitiilona , o- 
p o w iad -ją  w  R ennes, że grafologiczny system  B ertil- 
lona przebył ju ż  ra z  św ie tną  próbę podcz * pew nego ' 
sensacyjnego procesu o fałszerstw o t- s ta m ;n tu  znane- 
go miljoDcra D ebreona. G łównym fałszerz* m był no- 
tarju-iz, którego b ronił wówczas adw . D em ange No- 
ta r jn sz  później p rzyzna ł się do- w iny, s tw ierdza jąc  
praw dziw ość bertiilonow ych wywodów. Maj nr D eareon, 
jed en  z obecnych sędz ów D reyfusa, je s t  spadkobiercą 
m ają tku , do którego odzyskania d*.-pomóg.f» liercilloa.

Po p rzerw .e  przęsłu- liiw ał tiy b u n a l jako  znaw cę 
p ism a k ap itan a  a r ty le r ji  Y alerio. Znaw cę t-g o  zaw e­
zw ał kom isarz rządow y. Y alerio  ośw iadcza, że w y­
wody B ertilloaa  są  całkow icie p rzek  nywujące. System , 
jak ieg o  użył D reyfus p isząc bordereau, daw ał mu mo­
żność w raz ie  w ykrycia  zd rady  dwó.-k sposobów obro­
n y :  zaprzecz* ilia, że je s t  au to r im bordereau z po­
w ołaniem  się n a  pew ne różnice w ch a rak te rze  pism a 

, oraz oskarżen ia  innych o m achinację p rzec inko  niemu 
zw róconą, a to  p rzez  sfałszow anie bordereau zapo- 
Uiotą izekom ego przepauzow ania jego  pism a. \ il .r io  

i tw ierdzi kategorycznie , że jedyn ie  D reyius może byc 
autorem bordereau. (Porn jzenie). \  a lerio  na  zupeł­
n ie  ściśle naukow ej podstaw ie w ykazuje, do jak iego  
stopn ia  tra fn e  są  spostrzeżenia B e r tl lo n a . li życie sz a ­
blonu sprow adza baj dzo ch a rak te ry styczne  f ;n imeny 
p rzeinaczan ia  w łasnego pism a. B ordereau  je s t  abso­
lu tn ie  p isane szablonem ': p raca  nad tem  za ję ła  Drey- 
fnsowi JO do '8 5  m inut. E ste rhazy  darem nie zapew ­
nia , że bordereau  jesi p rzez  niego n a p is a n e ; je s t 
ono najw yraźniej sztucznie p rzez  D reyfusa sporządzo­
ne. P osiada jąc  bordereau —  ośw iadcza Y alerio 
t r jb u n a ł  posiada m aterja lny  dowód winy D re jtn sa . 
(D ługotrw ałe poruszenie).

D reyfus w zburzony w oła, że \  alerio  pow tarza 
ty lko  zeznan ia  B ertillona , więc mu nie w arto  odpo 
w ładać, J a  nigdy nie posługiw ałem  się systim em  o 
b rony , o jak im  mówi Y alerio ... W szy stk ie  wywody 
B ertillona  są fałszyw e, w szystk ie , bez w y ją tk n !

W chodzi uastępDie na  sa lę  kap  tao F reystiitte r, 
członek sądu wojennego z  r . 1 894 . „Moje p rzekona­
nie - mówi opierało się na  zeznaniach eksper­
tów , na zeznaniach  H»nryego i D a  P a ty  egu a w zm o­
cnione zostało odczytaniem  tajDych aktów, k tó re  nam

zostały zak ,m uuikow ane w san  obrad. A kty  te ok ła­
dały  się z następujących sz tu k : 1) z niografitznej. .
no ta tk i, obw iniającej D reyfusa, że dopuszczał się z d ra d ą  
dy w pyrotechnicznej szkole w B mi ges, w szkole wo-o: 
jennej i' podczas pobytu w sz tab ie  jenera lnym  (mową, 
tu  zapew ne o zniszczonym  kom entarzu  S a n d h e iy ą );
2) 7 listu  ze słowam i refie canaiUe de B.-. 3) z . l i ­
stu  służącego d la  spraw dzeni i autentyczności poprze- 
dniego ak tu  (fetfee J)avi</nai* ) ; 4) i w reszcie z de­
peszy obcego atfacheży  k tó ra  w bardzo- ja sn y  sposób 
stw ierdza ła  w inę D reyfusa. W  depesźy, o ile  sobie- 
dobrze przypom inam , były s łow a:.. D ięy fns je s t a re ­
sztow any. E m isarjusz je s t  z aw ia d o m io n y . (N iepokój 
w audytorium ).

Mer eter i M aurei, w idocznie w zburzeni, dom agają 
się gw ałtow nie głosu.

Labori z p rom ieniejącą tw arzą  stw ierdza , że w e­
d ług zeznań M erciera aepesza P an izza rd iego  wcale 
n ie była przedłożona, a w edług zeznań  M aureia j e ­
den tylko dokum ent został sędziom przedsl awiopy.

P u łk . M a u re i: Adw. L abori zeznan ia  moje cy tu ­
je  fałszyw ie. Podczas zeznań moich pyuiuiam i swoje- 
mi L abori usiłował sprow adzić mnie n a  pochyły te ­
ren  w yjaw ienia tajem nicy obrad  pierw szego sądn  przy  
drzw iach zam kniętych. P y ta ł się m nie, ja k ie  to  były  
dokum enty, k tó re  m i p rzy s ła ł „en. M er J e r  przez P ic- 
ą u a rta , —  odpow iedziałem  najszczerzej, że jn ż  nie 
wiem, bo m ając przedtem  w yrobione p rzekonanie, czy­
tałem  ty lko p ierś s :y  dokum ent, nie czytałem inDyc-b- 
O becnie p. F re y s tii tte r  uznał za  stosow ne nie k rępo­
w ać się dyskrecją . D odam  zatem , ż a p rzeczytaw szy 
p ierw szy dokum ent, będąc zmęczonym, a m ając z d a ­
nie p rzed tem  w yrobione, oddałem  ak ty  pro tokolan­
towi.

N a zapy tan ie  L aboriego , czy tłum aczenie depeszy 
P an izzard iego  było mię Izy dokum entam i, odpowie­
dział M a u re i: O dpowiadam  zupełnie o tw arcie, że te ­
go sobie ju ż  nie przypom inam . N ie z% -acałem  w ie l­
kiej uw agi na ta jue dokum enty, bo d la  mojego p rz e ­
konan ia  w y starczała  rozpraw a jaw n a . (H ałas w aa- 
dytorjum .)

P re z jd e n t J  o u a u  s t  w oła g ro źn ie : spokój tam  
w sa li !

- L ib o r i : Gzy pan  F rey s tiitte r  podtrzym uje swoje 
zeznanie i czy ta ł uw ażnie dokum enty?

F re y s tii t te r :  N ietylko czytałem , ale tw ierdzę, że 
pułkow nik  M anrel m iał je  w rękach i daw ał kom en­
ta rze  do każdego dokum entu w m iarę  ja k  nam  je  
w ręczał...

P u łk  M anrel (bardzo w zbu rzo n y ): P ro testu ję  gw ał­
tow nie przeciw ko zeznaniom  p. E rey stiitte ra . Z byt 
byłem  św iadom y mego obow iązku, abym  m iał w yw ie­
rać  w pływ n a  sędziów. G dybym  j a  by ł sędzią a usi­
łow ano w yw izeć na  m nie nacisk  i w yw ierać w pływ  
n a  m oją niezależność, wówczas bez w zględu na  w iek, 
szarżę  i funkcję przew odniczącego, przyw ołałbym  go 
natychm iast do p irządkn i p rzypom uiał mu poczucie 
obowią. ku. N ie czekałbym  z pevm ośuą p ięu u  la t, aby 
tu  przychodzić i w ywoływać skanda l n a  pu tlicznem  
posiedzenia.

E reystli te r  (-m ieszany). J a  wówczas nie znalem  
przepisów  praw nych i . f i e  w iedziałem , że nie wolno 
było daw ać nam  ta jn y ch  inforn-acyj w  sa li obrad 
Z resz tą  ja  postępuję lo jaln ie, -leszcze 3 kw ietu ia  wy-, 
stosow ałem  d j  pułkow nika M aureia lis t, w którym  
pow iedziałem , co czynić zam ierzam , dow iedziawszy sięt 
ża postąpiono bezpraw nie

l la u re l  (iron.cznie). O t a k !  k ap itan  F rey s tiitte r  
p isa ł mi, że fałszerstw o H eniyego zach w ia li je g o  
przekonaniem  i że nie zday-ał sobie sp raw y  z tego, 
co czynił, og lą  ła jąc  ta ju e  dokum enty, a le te raz  su ­
m ienie spać mu nie daje. N ie uznałem  za  stosowne 
odpowiedzieć F rey s tiitte ro w i; mam zw yczaj pozw alać 
każdem u kierow ać sta tm zk iem  sw ego życia , ta k  ja k  
uw aża najw ygodniej d la  s 'eb ie . ,

J e n e ra ł M ercier zab ie ra  następn ie  g łos , z a s trz e ­
ga jąc  się, że zg łasza  się nie na  życzenie L aboriego , 
ale że p ierw szy sam  zażąd a ł konrra-dyk to ry jnej k o n ­
fron tac ji z F reysuu te rem . Z zupełnym  spokojem m ó­
wi dalej M erc ie r: „P an  F re y s ta tte r  najw idoczniej p a ­
m ięta _^łokładnif zakom unikow ane sądowi w ąjennem n 

' dokum enty. Mówił o tem , że w jednym  z n ich by ła  
wzmiamca o u m , jak o b y  D re y fu s ,zdradza* Niemcom 
tajem nice szkoły pyrotechnicznej w B onrges Musi 
zatem  p. F rey s tiitte r  pam iętać, ja k ie  to bj ły ta - 
jamnice**.

F re y s tii t te r :  O ta k !  B y ła  to tajem nica pew nego 
g ran a tu

M ercier (spokojnie). A w ię c ! S t w i e r d z a m  n 
n i e j s z e m ,  ż e  s c h w y t a ł e m  k a p i t a n a  F r e y -  
s t i i t t e r a  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  k ł a m s t w u  
O zdradzeniu  ta jem nicy  g ra n a tu  R obin, dow iedzieLś- 
my sie dopiero w  roku  1 896 . W  procesie zatem  z r .  
1894 nie mogło o tem  być mowy. Również co do 
depeszy z d n ia  2 listopada stanow czo i k a teg o ry cz­
nie tw ierdzę , iż depeszy tej j a  nie p rzedk ładałem  s ą ­
dowi wojennemu.

F rey s tiitte r  pom ięszany tłom aczy s :ę, że to  może 
o innym  granacie  b y ła  mow a, a ie  zdoie mu się j e ­
dnak  ż9 n ie o innym , a le  że w każdym  raz ie  d«-
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p e tz a  przedłożona sądow i ty ła ,  bo on to  dobrze pa 
m ięta.

L a b o r i : Z ajście obecne sk łan ia  m nie do ponowie­
n ia  żądan ia , aby urzędow i lekarze  zbadali s tan  zdro­
w ia dn P a ty  de Clam a. Je n . M ercier mówił, że do­
kum enty  ttyne by ły  zakopertuw ane przez  dn P a- 
tyego.

M e rc ie r ; P rzep raszam , ta k  nie mówiłem ! Pow ie­
działem , że j a  w łożyłem  dokum enty do koperty . Do­
w iedziałem  się tym czasem  od je n e ra ła  Boisdeffre, że 
ko p erta  owa zapieczętow ana zosta ła  p rzez  pułkow nika 
S andherra .

L a b o r i : C iągle okazuje się po trzeba  p rzesłuch i­
w an ia  um arłych ! Pułkow nik  S andherr nie żyje, p u ł­
kow nik H en ry  nie żyje, a  dn P a ty  je s t  ciężko c h o ry '

P rezy d en t jo n a u s t: M ecenasie L abo ri, odbieram  
panu głos! Z aczynasz pan  dyskutow ać1

L a b o r i : P an ie  prezydencie j a  ty lko  konstatu ję .
P re z y d e n t: N ie m asz p a n  p raw a  czynić tego  w 

te j chwili. Czy chcesz pan  staw iać  ja k ie  dalsze p y ­
ta n ia  ?

L a b o r i : N ie, pan ie  prezydencie.
Po  p izesłucbaniu  rysow nika Ja v e la , k tó ry  k ry ty ­

kow ał B ertillona , posiedzenie przerw ano.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
Lwów 26 sierpnia. Metropolita TTuiłowski i 

biskup Szeptycki otrzymali zawiadomienie, że ce­
sarz udbierze od nich przysięgę zaraz po powro­
cie z Ischl, co nastąpi w ostatnich dniach tego 
miesiąca, a najpóźniej w pierwszych dniach wrze­
śnia. O dniu zawiadomieni zostaną obaj książęta 
Kościoła telegrafie nie.

Lwów 26 śfcrpuia. Tutejsze dzienniki dono­
szą, że dr Tadeusz Szydłowski bawi w Nowym 
Jorku pod przybrauem nazwiskiem Tobjasza 
Steina.

Lwów 26 sierpnia. Najważniejszą wiadomością 
dnia jest doniesienie, że adwokat Kratter wraca 
do Lwowa. Donoszono już poprzednio, że w je­
dnym z banków nowojorskich Kratter złożył zna­
czną sumę pieniężną, która wystarczy na zabez­
pieczenie pretensyj głównych wierzycieli Kratie- 
ra Jnlji hr. Tarnowskiej i Stanisława Piegłow- 
skiego. O sumie tej dowiedział się swego czasu 
przyjaciel Krattera, żydek Lorie, także amery­
kański emigrant.

Kratter. jak się zdaje, zwierzył się przed Lo- 
rLm, gdzie te pieniądze złożył. Lorie nie miał 
nic pilniejszego, jak zwróeić, się do wierzycieli 
Krattera z propozycją zawiadomienia ich, gdzie i 
pód jakiem nazwiskiem pieniądze są ukryte, je­
żeli zapłacą mu z góry 200 dolarów i porem od­
stąpią 30°/0 ze zdobytej sumy. Wierzyciele przy­
jęli te warunk , Lorie wymienił uazw'ę Banku w 
Nowym Yorku i pseudonim Krattera. Informacje 
Loriego okazały się prawdziwe.

Pokrzywdzeni rozpoczęli starania o wydosta­
nie tych pieniędzy. Starania te szły bardzo o- 
pornie i trwały bardzo długo, konsulat austro- 
węgiefski bowiem w Nowym Yorku jest bez zna­
czenia i zupełnie bezsilny. Bank, odmawiając wy­
dania depozytów wierzycielom, odmówił jednak 
równocześnie wypłacenia go Kraterowi aż do 
wyjaśnienia sprawy.

Krater zatem znalazł się na bruku nowojor­
skim bez grosza. Przyparty głodem i dowiedzia­
wszy się o zdradzie przyjaciela, zwrócił się li- 
stownie do swoich wierzycieli, oświadczając, że 
polec; im sam wypłacić pieniądze, jeśli Przyszlą 
mu 500 złr. na puwrót do Europy i w y Nią list 
żelazny, na którego podstawie będzie s ł |  mógł 
cieszyć wolnością aż do chwili prawomocności 

. ewentualnego skazującego wyroku. Kratter utrzy­
muje buwiem, że jest niewinny, chce się bronić 
z w olnej stepy i liczy na to, że go uwolnią!

Warunki Krattera zostały przyjęte. Sąd kgow- 
, ski zgodził się także na wydanie żelaznego li 

stu. Pieniądze i list już zostały wy»łane, a Krat­
ter zabiera się już zapewne w powrót do Enro- 

‘ py, jeżeli to nie jest tylko podstęp w celu wy­
łudzenia pieniędzy i wykorzystania listu żelaz­
nego do nowych szwindlów.

Lwów 26 sierpnia. Wobec pogłosek o nieza- 
twierdzeniu wybranego burmistrza m. Lwowa 
dra Godzimira Małachowskiego, zapewnia Słow o  

p o lsk ie  na -podstawie informacji zaczerpniętej w 
. i namiestnictwie, że akty wyboru Małachowskiego 

nie zostały dotychczas odesłane do Wiednia i o- 
zyk. ja powrotu namiestnika, który dopiero wró- 

' ćiw sly, wydać ma o drze Małachowskim swoją 
opinję. V ,

Lwów 26 sierpnia.. Dwóch subjektów żydow­
skich napadło dziś na placu Marjackim grecko- 

y katolickiego księdza i obsypało go obelgami. 
Ksiądz przypatrywał się spokojnie wystawie ze­
garmistrza Kapsa. Ze sklepu wypadli na niego 
snhjckci , i poczęli ao napastować, ścigając go aż

do, Rynku wśród wymyślań: szubrawcze! zło­
dzieju! Dopiero dwaj młodzi ludzie, przechodzą­
cy przypadkiem, wzięli księdza w opiekę i ka­
zali aresztować napastników. Jeden z nich uciekł, 
drugiego zatrzymał policjant.

Na ulicy Sykstuakięj zatrzymał policjanta 
żyd Baum, wręczył mu swoją kartę wizytową(!) 
i kazał wypuścić aresztowanego. Policjant bez­
zwłocznie posłuchał (!) Dopiero komisarz policji 
do którego ksiądz poszedł się użalić, kazał do­
stawić nanowo subjektów i jednego z nich ska­
zał na 5 złr. kary (!!) Ksiądz wnosi skargę sądo­
wą, niezadowolony naturalnie ze sposobu trakto­
wania rzeczy przez policję. (Ładne stosunki pa­
nują we Lwowie! F rzyp . "lied.)

Praga 26 siepnia. P a ra d n i L is ty  donoszą, że 
ze strony rządu zaproponowano Czechom liczne 
ustępstwa w zakresie językowym i politycznym 
w zamian za zgodzenie się na uznanie niemie­
ckiego terytorjnm językowego, oraz niemieckie­
go języka pośredniczącego w całem państwie 
z wyjątkiem Galicji i południowego Tyrolu. Na­
stępstwa te mają rozwiązać kwadraturę Koła po­
lityki austrjackiej: zadowolnić Czechów i nie- 
sprowokować Niemców.

Praga 28 sierpnia. Proces o żydowskie rytu­
alne morderstwo w Kutnej Horze rozpocznie się 
1. września.

W Nowym Jiczynie prokuratorja wytoczyła 
dochodzenie karne posłowi sejmowemu Kluczko- 
wi. za to. że ogłosił w jednym z dzienników 
przedśmiertne zeznania pewnego robotnika, który 
był świadkiem rytualnego morderstwa.

Praga 28 sierpnia. Minister handlu Dipauli 
zwiedzał wczoraj muzeum tutejszej izby handlo­
wej oraz zbiory w muzeum przemysłowem. Mi­
nister wyraził się z uznaniem o staraniach prag- 

| skiej izby handlowej około rozwoju krajowego 
przemysłu i handlu

Nachod 28 sierpnia. Z wydalonych z fabryki 
Doctora 22 robotników przyjęto 4 żonatych i wy­
płacono im czternastodniową utraconą płacę. Inni 
wydaleni prawie wszyscy znaleźli zajęcie w in- 

j nych fabrykach.
Grasllce 28 sierpnia. Cała rada gminna zło­

żyła mandaty. Burmistrz udaje chorobę. Wzbu­
rzenie wśród ludności wzrasta w sposób arogan- 

j cki. Wśród władz panuje popłoch i bezradność, 
i Wiudti. 28 sierpnia. Radca sądu wyższego 

we Lwowie dr Kazimierz Szczurowski z okazji 
przeniesienia w stąn spoczynku, otrzymał tytuł 
radcy dworu.

| Johannesburg 28.. sierpnia. Naczelny komen­
dant J o u b e r t miał mowę na zgromadzeniu o- 

j bywateli, w której' oświadczył, że wszystko po- 
1 święci, aby pokój utrzymać — atoli w razie po­

trzeby, będzie Transwaal bronił swej niezawisło­
ści do ostatniej kropli krwi.

Temeszwar 28 sierpnia. W kopalniach w Re- 
szicy eksplodowały gazy. Jeden robotnik zabity, 
pięciu ciężko rannych. Sprawca zamachu, robo­
tnik, który zapalając fajkę, spowodował wybuch, 
został zabity.

Ischl 28 sierpnia. Cesarz przyjmował wczoraj 
ponownie hr. Gołuchowskiego.

Bukareszt 28 sierpnia. Król przyszedł już zu­
pełnie do zdrowia.

Graz 28. sierpnia. Szczegóły zajścia między 
studenttm medycyny Lichteneggerem a kadetem 
ułanów Arturem Sckiichem są mniej więcej na­
stępujące : Licbtenegger idąc potknął się o sza­
blę kadeta- i zawołał: „Trzymaj pan szablę przy­
zwoicie44. Na to'kadet „Czego pan chcesz? Je­
żeli się panu coś nie podoba, chodź pan ze mną 
do bramy najbliższego domu, tam pomówimy44- 
Medyk uczynił zadość temu wezwaniu i poszedł 
źa kadetem, który w bramie najbliższej kamie­
nicy uderzył Lickteneggera w twarz. Uderzony 
bronił się laską, a kadet dobywszy jeszcze szabli, 
zadał Lichteneggerowi głęboką, aż do czaszki 
ranę w czoło i kilka cięć w lewą rękę. Medyk 
opowiada, że kadet usiłował przebić go w piersi 
i brzuch. Rannego studenta przenieśli przecho­
dnie do pobliskiego sklepu, gdzie mu ran} pro­
wizorycznie opatrzono.

f.-Wiadomość jo :zajściu szybko rozeszła się po 
m ie śc ie se tk i ludzi zebrało się przed domem. 
Wzhurzona ludność byłaby rozszarpała kadeta, 
który ukrrł się na pierwszen. piętrze. W bramie 
domu postawiono w artę; tłum nie chciał odejść, 
oczekując wyjścia,kadeta. Popołudniu tłum wdarł 
się tylnemi drzwiami do kamienicy przed mie­
szkanie Hersla, groził laskami, domagając’ się 
wydania kadeta. Zjawił się kapitan Gobleur, aby 
przesłuchać Schiicha, ten jednak ze strachu nie 
mógł słowra przemówić.

Gdy zbiegowisko przed domem ciągle wyra­
stało, policja opróżniła przemocą" "uBiję." Kadet 
pr ebrany po cywilnemu, w  otoczeniu policji od­

jechał do domu. Kilka osób poznało go i biegło 
za dorożka z, kijami, policja jednak wstrzymała, 
ich zapędy. Życiu Lichtneneggera nie grozi nie­
bezpieczeństwa.

Birmmgnam 28 sierpnia, Chamberlain wygło­
sił podczas obiadu danego w jego letniem mie­
szkaniu w Higkbury m owę, wr której wyraził u- 
bolewame, że układy z Krugerem nie postępują, 
i że przesilenie trwa jeszcze ciągle. Reformy, 
których żąda Anglja są sprawiedliwre i słuszne, 
prezydent Kriigcr jednak odmawia Anglji prawa 
zabrania głosu w- reformach, które on wyprowa­
dzić zamierza. Anglja jest cierpliwą ale tylKo do 
czasu. Jeżeli Kruger przyjmie żądane przez An- 
glję, zresztą bardzo umiarkow ane reformy, w tej 
chwili trudności zostaną usunięte i niezawisłość 
Transwaalu będzie zapewniona. Jeżeli nie, musi 
przyjść du wojny, Anglja nie odstąpi od swego 
celu, utrzymania swojej zwierzehniczej władzy 
w Afryce południowej. \V razie konfliktu Anglja 
jest pewną, że cały kraj będzie po jej stronie.

Paryż 28 sierpnia. Wiadomość o śmierci je­
dnego z towarzyszów Guerin’a, która powstała, 
wskutek wywieszenia czarnej flagi na domn przy 
ulicj Chabrol, okazała się Mśżywą. Uśmiercony 
Chanteloup jest wprawdzie bardzo chory, jednak 
żyje jeszcze. Wywieszenie czarnej flagi z okna 
pierwszego piętra o wczesnej rannej godzinie za­
niepokoiło gwardzistów, którzy stoją około domu 
na straży, a tłum ludzi począł się gromadzić 
wokoło kordonu wojska. Tego samego ranka roz­
rzucono dzienniki z wiadomością o wypadku, 
Roznosiciele wołali: „Czarna chorągiew, forteca ' 
Chabrol44. Po Paryżu rozbiegła się wieść, że 
wszyscy oblężeni popełnili samobójstwo

Cisza, jaka panowała wewnąrrz oblężonego- 
domu, powodowała coraz większy niepokój. Przy­
wołano księdza z sąsiedniego kościoła; ksiądz 
napróżno usiłował wrejść do środka,; pukał, wo- , 
łał, nikt się nie odzywał. Około południa zjawi­
ła się matka Chanteloup’a, którą nareszcie po 
długich pukaniach i wołaniach wpuszczono do 
środka. Zabawiła tam przeszło godzinę a wy­
szedłszy mówiła, że syn jej ma się bardzo źle 
i musi być przewieziony do szpitala. Opowiadała,

; że oblężeni cierpią głód i są bardzo wzburzeni.
Policjanci irytują się naturalnie na Guerina, 

i dzięki jemu bowiem mają ciągle uciążliwą służbę no­
cną. Prokurator wdrożył śledztwo przeciw Guerino- 
wi z, powodu umiłowanego morderstwa nrzez strze­
lanie z rewolweru do policjantów. Śledztwo to 
będzie ostatecznym powodem do surowych środ­
ków przymusowych przeciw Guerinowi.

W ediug ostatnich wiadomości, trzech jeszcze 
towarzyszów Guerina zachorowało. Jedeu z uwię­
zionych wyszedł na dach i w ołał: „ Czarna cho­
rągiew nasza jest symbolem położenia Francji44.

Prokuratorja ma zamiar wdrożyć śledztwo 
przeciw wszystkim dziennikom, które w osta­
tnich dniach wzywały do dtmonstracyj ulicznych.

Paryż 28 sierpnia. Czarna chorągiew powie­
wa nieustannie na twierdzy przy ul. Chabroi. 
Wszystkie komentarze co do jej znaczenia nale­
ży przyjmować z zastrzeżeniem Słyszano we­
wnątrz gmachu szczęk broni i jak b y‘odgłos ćwi­
czeń wojskowych. Zdaje się, że Guorin, który 
na razie przerwał stosunki swojej twierdzy ze 
światem żyjących, zaprawia swoich towarzyszy 
do ataku na policję.

Paryż 28 sierpnia. Dzienniki syndykatu na­
zywają onegdajszą rozprawę w Rennes teatral- 
nem przedstawieniem i domagają się przesłucha­
nia du ( lama. Prasa nacjonalistyczna wyraża 
zdanie, że zeznania kapitana Freystattera nie 
mają wielkiego znaczenia, tembardziej ponieważ 
tenże sam oświadczył, że tajne dossjer miało 
bardzo mały wpływ na wyrok pierwszego. sądu 
wojennego. Ta sama prasa zgodnie podnosi do-; 
niosłość zeznań Bertillona.

F igaro  wyraża się ironicznie, że wojskowi 
attaches obcych państw będą prawdopodobnie na, 
przyszłość ostrożniejsi.

Paryż 28 sierpnia. Onegdaj o godzinie 7-mej 
rano aresztowano przy ulicy Chabrol pewue in­
dywiduum, które miało przy sobie nabity rewol­
wer. Dzienniki dreyfusow skie denuncjują antyse­
mitów, że mają zamiar w tych dniach w nocy 
zaopatrzyć oblężonych wr żywność przez zrobio­
ny w tym K.elu podkop do piwnic oblężonego 
doinu.

/P a r y ż  28 sierpnia. Straż pilnująca twierdzy 
Guerina otrzymała wczoraj ostre naboje. Kara­
biny są nabite. Rząd lęka się ataku ze strony 
oblężonych.

Rennes 2 8  sierpnia. Adwokaci Demange i La­
bori wręczjli 308 listów z pogróżkami prokura­
to r  i w Rennes. Twierdzą oni, że te listy zosta­
ły  im nadesłane w tym celu, aby im przeszko­
dzić: w-;W}^€łiiieniiv4ch-obowiązku.

N i e z w y k ł a I I O W O Ś C !  Fabryka tuteićnU&OLFA
w K r a k o w ie , p l. M a r y a c k i  1. 1 .,

Ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1 0 0 0  tlltok może mieć tutki z SW em i początkowemi literami 
N ie z r ó w n a n a  d o b ro ć  b ib u łk i}  N ie z r ó w n a n a  c zy s to ść  w  w y k o n a n i u !
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ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
Galicyjskiej Kasy Oszczędności

WE LWOWIE.
Rachunek bilansu z dniem 31 grudnia 1898.

Walutą austr. Walutą austr.

Stan czynny.
G o t ó w k a ................................................................................

złr. ct. Stan bierny.
Wkładki

złr. ct.

; i 2 5 5 .8 4 7 47 I 3 3 ,2 5 0 .5 5 5 19
! n Pożyczki na dobra . . . .  .................................. 8 ,9 3 6 .4 5 7 76 II Rachunki bieżące gmin, zakładów i fundacyj . . 1 2 9 .6 9 6 82
! III „ „ r e a ln o ś c i ...................................................... 9 ,6 9 2 .5 3 9 05 I l i ,, „ funduszów w odrębnym zarządzie 6 7 .3 9 6 62

i I V „ gmin i pow iatów ............................................... 1 ,2 1 7 .8 6 4 40 IV Bank ausuo-w ęg..................................................................... 1 ,0 5 0 .0 0 0 —

Y „ towarzystw zaliczkowych na skrypt . 4 .3 5 0 — V Saldo różnych n a le ż y to ś c i ............................................... 1 3 0 .0 4 5 —

1 V I Zaliczki na zastaw papierów wartościowych . . 15 .6 8 3 — VI Odsetki pobrane na rok 1899 .................................. 1 7 9 .0 8 8 4 0
YII Rachunki bieżące na podkład papierów wartościow. 

Rachunek bieżący pp. Szczepanowskiego, Kiihuela 
F r o e l i c h a ...................................................................

1 ,8 0 5 .3 3 8
2 ,1 9 7 .5 1 9

90
30

VII Stan funduszu r e z e r w o w e g o ......................................... 4 ,1 0 6 .0 6 3 4 0
VIII

V

IX W e k s le ............................................................ • , . . . . 7 ,8 3 0 .8 6 1 42
i X W ek sle z a sk a r ż o n e ............................................................ 2 1 0 .2 0 4 50
! XI Efekta funduszu o b r o to w e g o ........................................ 2 9 6 .5 0 0 — \
l x i i Lokacje w b a n k a c h ........................................ ...... 5 4 .5 8 6 27 \
:XI1I Druki i księgi w z a p a s i e ............................................... 8 .0 9 8 76 \
'xvi Sprzęty i biblioteka Z a s ła d u ......................................... 1 8 .1 4 2 28

XV Odsetki zaległe za rok 1898  ........................................ 2 7 1 .7 9 9 39
i XVI Strata ....................................................................................... 1 ,9 9 0 .9 8 9

4 .1 0 6 .0 6 3

53 \
X V II Fundusz rezerw ow y  

Efekta funduszu rezerw, kursowo 2 ,9 96 .183-80  
Kupony bież. należne z 31 grud. 18 9 8  43.311*—  
RŁ bież. fund. z gal. Kasą oszczędności 11 .330-55  
Wartośó szacunkowa gm achu. . 1 ,0 5 5 .2 3 8  05 40

\

3 8 ,9 1 2 .8 1 5 43 3 3 ,9 1 2 .8 4 5 4 3  I

Rachunek zysków i strat za rok 1898.
Walutą austr.

. . . .

Walutą austr.
P r z y c h ó d . złr. ct. R o z c h o d. złr. cŁ

Odsetki pobrane za rok 1898. Odsetki wypłacone i dopisane za rok 1898.
a) od pożyczek na dobrach ............................................... 2 7 5 .7 5 0 16 od wkładek wypłacone ............................................................. 7 2 .4 6 5 83

od pożyczek na r e a ln o ś c ia c h ........................................ 4 4 8 .8 1 2 51 skapitalizowane wkładkom d o p i s a n e ............................ 1 ,2 2 5 .1 1 6 68
od pożyczek gmin i powiatów 4 2 .3 4 0 63 rach. bież. fundacyj gmin i innych .................................. 2 0 .2 8 8 98
od pożyczek towarzystw zaliczkowych . . . . 258 81 rach. bież. fund. w odrębnym zarządzie . . . . 6 .2 1 2 35
od w e k s l i ................................................................................. 4 8 9 .2 7 5 19 Odsetki pobrane na rok 1899.
od zaliczek na zastaw papierów wart............................ 166 65 od pożyczek na dobra ............................................................. 4 0 .6 2 0 0 4
od rachunków b ieżących ...................................................... 2 7 7 .5 4 0 29 od pożyczek na rea ln o śc i...................................................... 6 6 .8 2 0 27
od efektów funduszu o b r o to w e g o .................................. 7 .0 0 0 — od pożyczek gmin i p o w ia t ó w ......................................... 1 2 .4 4 3

5 7
od lokacji w bankach 4 3 .2 9 5 60 od pożyczek towarzystw za liczk o w y ch ........................... 39 4 6

b) Eskont od wkładek niewypowiedzianych . . . . 9 .9 8 2 38 od zaliczek na zastaw papierów wart.............................. 83 38 |
c) Odsetki zaległe za rok 1898. od weks l i ....................................................................................... 59 .081 - 08 i

od pożyczek na dobrach...................................................... 175 .9 5 0 33 Podatki. Iod pożyczek na r e a ln o ś c ia c h ......................................... 9 0 .3 3 5 — 1. podatek zarobkowy od Z a k ła d u ........................... ...... 4 2 ,3 5 8 0 5  H
od pożyczek gm ir i p o w ia tó w ......................................... 3 ,6 7 2 82 2. podatels za fundusz rezerwowy . . . . . . 2 8 .7 6 2

i*
75od zaliczek na zastaw papierów wart............................ 411 24 3. podatek rentowy od wypłać, odsetek . . . . 1 .0 8 7 __

od efektów funduszu o b r o to w e g o .................................. 1 .4 0 0 — 4. podatek rentowy od dopisanych odsetek . . . 1 8 .3 7 6 76  I
Strata za rok 18 9 8  ............................................................. 1 ,990  989 53 5. podatek dochodowy od płac urzędn. . . . . 2 .7 4 3 2 4

6. ekwiwalent od majątku ru ch om ego ............................ 2 .7 4 5 70
7. należytości rządowe od zmian w etacie . . . 1 .1 1 3 75
8. grosz czynszowy...................................................... ......  . 4 4 9 4 0

\ Koszta Zarządu.
1. płace urzędników z dodatkami . . . . . . 7 3 .5 9 7 27
2. l o k a l ........................... ............................................................ 5 .2 4 0
3. księgi i d r u k i ...................................................... ......  . 4 .8 7 6 33
4. diurna i roboty p o m o c n ic z e ......................................... 9 .4 7 6 ____

\ 5. wydatki k a n c e la r y jn e ...................................................... 3 .365 74
\ 6. koszta utrzymania g m a c h u ......................................... 5 .6 3 6 9 ł  t

\ Straty.
Z rachunków bieżących o d p i s a n o .................................. 2 ,0 0 0 .0 0 0 , ....

\ Straty na w e k s l a c h ............................................... 1 5 1 .6 1 0  | _____

Strata na różnicy kursu efektów funduszu obrotowego 6 0 0  |
3 ,8 5 7 .2 1 1 14 3 ,8 5 7 .2 1 1  , 14

A n to n i  P e łc z y ń s k i.
k a s y (f r.

K o m is ja  r e w iz y jn a  W y d z ia łu .

D r . J a r o s ła w  K u ła c z k o w s k i .  D r . A d o l f  L i l i e n  
E u g e n iu s z  P ie r o ż y ń s k i .

2673 1 1 rPr.edruk nie bgdzio płacony).

E u g e n iu s z  G r u ż e w s k i .  
za  b u c h a l t e r a .

D y r e k c ja  U  a l i i j j s k i e j  K a s y  O szczęd n o ści.

A n ty m  M k o r o w ic z .  D r . J a n  K a n t y  S te c z k o w s k i .
D y  r e k t o r .  D y r e k t o r .

D r . E dw arda  S tr o y n o w s k i .
Z a s t ę p c a  d y r e k t o r a .
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a o it ,a k r t it ł  A> t ł Ut-lGMC )

D r a  W ł a d y s ł a w a  M a k o w s k i e g o
w  K ra k o w ie , R y n e k  80 

.-yazło św ieij d r u g i e  N ry d lL l ie  książki do
pod ty tu lna 2155

&iałe nabożeństwo mszalne
ułożone przez H . D . (str. 6'71 i VI w 32-ce). 

i)y .d i bardzo praktyczna książka da pacierza, w redzaln fraaoa- 
eklek Parolssicn Reaanl, zawierająca ohck nulnźywaiLzyob aadlltw 

Msze aa wszystkie Biedzicie i święta w raka.
L in a  egz. bez oprawy 2 kjreay, w .nraw i w płotno angielskie, 
brzegi aunaurkow e 2 k. 88 ęr. — Toż z brzegami pąsowmoi 3 k. 
W oprawie w szagryi miękki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegwtcka 5 k. — Toż samo prz.śuiznej eleganckiej oprawie bel- 
g  jakiej, w miękką skórką oiałgcą (rożre kolory , *?siauą złoconaau 
ii ,ami franenskiemi, braegi złocone, a pod au m l [ «oov * 1 7  k„.on 
i ; 8  hal, Taka sama oprawa w aareqeln  da Lev..it l »  ». i S O  b. 

Na porte należy dołączyć 40 gri~izv

2 !ud 3 hm diiK i
uczgs/.czające do szkół średnich 
lub wyższych zakładów naukowych. 
Z D s j d f  u m i e s z c z e n i e  i 
t rnskliw ą opiekg u wdowy pć urzę­
dniku. — Na żądanie korepetycji 
i lekcje języka francuskiego. For • 
teman w dom u.— Warunki prży^ 

stępne.
Łaskawe zgłoszenia nadsyłać 

należy pod adresem: I l a r j a  
H  _ " l p  I c t e  Kraków, u l. Pę- 
dzichów Nr. 10. ■ (iy7 1 2

K apitał 15 O b J  z f
jest do umieszczenia na 2-gą dc
bpą hipotekę realnoś i w Kra­

kowie. 2698 1 3 
Bliższa wadomość pod „D. R. 

Z p. rest kołom yj,. ____

Jąkania i wszelkich wad w mowie f 3 pokoje frontowe
o d  u  i

Ł E O W
(od la t 12) własną metodą

8 T Ę P Ó W 8 K I
art. dram. teatru miejskiego.

z przedpokojem i kuchnią, na II 
piętrze, pod Nr. l i 3  przy ulicy 
i i s d z i w i ł o w s k i e j  d o  

'696 * » y » a j ę c l a ,  l 3
Nerwowe i nledcrężne dzieci przyjmuje r a  naukę i wy- i  

'Chowanie. — Adres: Leon Stępowski, ulica Długa L. 15 i 
(od 2-gitj godziny do 5-tej po południu). 25.9 6 0!

Jeden uczeń
z niższych klas szkół średnich, 

znajdzie umieszczenie i dozór mę­
ski pod przystępnymi warunkami. 
A. P. Kraków. Pędzichów Nr. 15, 
I I  p t r . drzwi 7. . 695 1 2

Sprzedam Hower

w  N o w y m  S ą c z u
Poleca wyroby ślusarskie, okucia 
do drzwi i okien, balustrady i hal 
kony, naprawia naczynia rolnicze, 
oraz zakłada dzwonki i gromochro- 
ny po cenach nader niskich.w naj­
krótszym czasie. Korespondencja 
odwrotną pocztą. 2039 3 4

moj, tegoroczny, z powodu 
wyjazdu. Wiadomość u fry­
zjera. Wolska Nr. L 2683

Przyzwoita kobieta
mająca kaucję,

przyjęta być może za 
kasjerkę.

Kraków, ulica Bracka L. 11
2127 1

Magazyn Przyborów Kościelnych 
Stauisł, Przybylskiego 2625

w Krakowie. Rynek główny, Linia 
A—B, 46, poleca jako wyjątkową 
okazję: Dwa obrazy św. Rodziny, 
rozmiaru 100X~5 cm., artystycz­
nie olejno-malowane, po złr. 22, 
1 Koliekcja Stacyj Drogi Krzyżo­
wej, naciągnięta na blindramach, 
w wykończeniu jak powyższe, za 
210złr., oraz otrazy do chorągwi 
sztandarów, feretronów, w wielkim 
wyborze i po najtańszych cenach,

Wy sprzedaż
Gorsetów

wystawowych i kolekcyjnycii
odbywa się codziennie od godziny 2-giej do 5-tej

f popołudniu p o  n a j n iż s z y c h  c e n a c h .
Wyroay 'czeskie, parowej fab ryn  gorseiów

igFederera & Piesena Pragi
^  przy ul. Grodzkiej L. 4  w Wakowie. 
{ m i s j ^ C I E  T Y L K O  Z  U L I C Y !

y o d o *

M fa d e g ę  P a c i a
obznajmionegb specjalnie zczyn- 
ntśclaml bufśtiwemi, poszukuje

H A N D E L .

u m m m  \ spółki
w e  L w o w ie ,  2691

Ważne dla Rodziców 
i Wychowawców!

Z dniem l-g o  w r z e  Ś tn n  brj 
o t w i e r a m  s c k ó l k ę  f r l -  
b l o w 8 b |  dla chłopczykowi dzie- 
wczątek w wieku od 4 '— 6 lat. 

Wpisy od 9 — 12 I od 2 - 5 :  
Polecając się łaskawym .rzglę- 

dom rodziców i wychowawcom i 
zapewniając sumienną opiekę ńad 
powierzonymi mi dziećmi kreślę się
z poważaniem J  R y a l l ń s k a
kierowniczka szkółki, Długa Nr. (6. 
___2f 85 1 3 _____________

Dom do sprzedania
m u r o w a n y ,  2684 

o 4-ch stancjach, za roga­
tką Mogił ską, L>. 7 5

przej
najstosowniejsze artykuły na prezenta: 

W y r o b j y  s k ó r k ć w c  *  herbaimi P o lsk i, 
W yrob y  sm arne patryotyczne,
D iża te rya  francuska, 2o85
P ask i, R ęk aw iczk i, Perfum ^ ry  a

o r a z  w i e l k i  w y b ó r  g a l a n t e r y i

ANASTAZY FRONCZ, Kraków, Florjanska 1 7 .

Wyże! ułożony
d o  spv^e< lB >>ila u ;'ltjśn#ci.0go 
Griibenthala w Bochni, 2t63 2 2

Kupie uODiy APARAT 
fotograficzny.

Dokładne zgłoszenia. „ L e t n i  k “ 
Z a l i  o p a n e .  Kasprusie L. 21. 

2662 2 2 .

Parobcy do koni
i agenci

do rozwozu i sprzedaży piwa 
p o t r z e b n i .  2127

B r i t c K a b .  1 1 .

Pomocnika
poszukuje 26; 6 1 5

K s i ę g a r n i a  S. A. Kr zyżanows kiego
IV KRAKOWIE

Gorzelnik
mechanik , ' uzdolniony do prow a-( 
dzenia maszyn parowych, p n -  
g z u k p j e  p o g n ó j .  — Zgło­
szenia uod a a re s : , Gorzeinik” ki 
pnipa Muro w ara k, Bochni. 2601

Winogrona stołowe
5 klg. koszyk szlachetnych.

słodkich Winogron . . złr. 2-— 
5 klg. koszyk świeżych Po­

nt dorów ..................................... MO
45 L klg. nawy Ceylon przed t ł  8-20 
4 3, , klg. Kawy najlepszej Por-

to r l c o ..................   6-30
franco do każdej stacji pocztowej 
wysyła: J  b i l .  S t  > w n o v ir a ,  
II ifl. WeDskrchen, S iid-U ngain 

E iport eon ObSt & Gemiisse.
  2578 5 6_________

Sadzonki truskawek
w różnych prawdziwych od- 1 
mianach, dostarcza najtaniej 
Ju lian  b i Hi u n ick i,
Podhorcp p .  S t r j j .  — Spis j 
i cenniki na żądanie wysyła.,
_______  2582 4 6__________1

Człowiek' uczciwy |
w ś,6dnim wieku, mogący'w da­
nym razie złożyć kaucję ,‘ze zna­
jomością języka niemiockiego, po 
gzukujt zajęcia u Lekarza, w a- 
ptece, w jakim, zakładgip lub gdzie 
kolwiekbądź, za skromnem wyna­
grodzeniem. Łaskawe zgłoszenia u- 
prusza d!a’ W. S Sfiiłtł ifft dz:alu 
ins. -Głosu Narodu*. • ; 640 2: 3 ’

S ta rsz y  P o m u c n i k ;  
handlowy |

pracujący od lat kilkunastu wy- ' 
łącznie w pierwszorzędnych fir­
mach hanTuwych, zdolny ekspe- 
djent, z chiubn.m i świadectwami 
f a c l m  b ł ą w a t a e g o ,  oraz 
obznaiomiony z wszelkiemi gałę­
ziami handlowi mi i c s / n  k i i j e  
tą  drogą odpowiedniej p o s a d y ,  
w Krakowie lub też n» proyjneji 
zaraz. — Zgłoszenia poste restante 
„faiaoc 501)“ główny Urząd Po- 
cztowy braków. 2669 I .3 .

P o H K u k n j ę
3 -4 .C 00 złr. na I-ą hipotekę.

Zgłoszenia dla J. R przyjmuje 
dz ins „Głosu N arodu”. 2693

W bkłaJzie fortepianów 
| ’ Pianin i Harmonij

J Radziszewskiego
i Spółki fo

Sprzedaż, zamiana, w ynai im , 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na ratr 
Rynek ałśwny Nr. 29. Ki-akdw,

Winogrona
k u ra cy jn e

m e r a ń s k i e ,  v ó s l< m s k ie  
i  b a d e ń s k i e

oraz wszelkie O w o c e  
p o ł u d n i o w e  poleca:

Hannę) Win i ŁMoci
Edwarda Fuchsa

W KRAKOWIE.
Zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia się odwrotnie. 16)7 2 4

Magister farmacji
znajdzie u m i e s z c z e n i e  w  
dro^uerji JAKA III- 
C H W H A  w Bochni. Wa 
runki listowne. 2616 3 3

K o ś c i e l n y
posiadający chlubne świadectwa, 
p . .a z D k n |< >  m i e j s c a  przy 
kościele każdego czasu. W iado­
mość w Dziale inser „Głosu Na­

rodu". '-60H 3 3

Z ikM kom ltc  
O B I  * D Y

w domu prywatnym tamilijnym 
BW c t f  i k i m *  m a ś l e .  « r"
Wiadomości mlziell z grzeczności 
p Henryk Wltskl w Krakowie, ul 
Koiefowa L. 18, parter 2670 2 6

P ra k ty k a n t
z uk-ńczoną 2 gą ki. gimnazjalną 
zamiejscowy, dobrej konduity. L t 
13 - 14. inajdzn umieszozenię w 
handlu papieru i t. p. J n l j a n a  
U n r k i e w  c » a  w Krakowie.)

Małj- Ryi.ek. 2617 I

W Podgórzu, w gimnazjum u 
Pana Tercjana jest adres na do- 
^rą i niedrogą s t a i . e j ę  dla 
kilku studentów! - -  Opiekc ro­
dzicielska i  wygodne mieszkanie 
uraz a o b r j  w i k t  ł , a p e -  
iv n   ................ 266U 2 3

B a z a r  Z d k o o a ń s k i
w Zakopanem, poszukuje

p r a k t y k a n t a
z a m ie js c o w e g o . 2635

P A P C G a
dobrze obłaskawiona, blisko 50 
słów gadająca, oraz para młodych 
prześlicznych papug i koliorów, 
y s r d z a  tanio do pozbycia. — 
Oglądać można od 3 do 6 po poł. 
u pani L Musiołek, ul. Zacisze 6 
piętr. I Także i poezzą. 267' 
^* * 1 *  » » »

| C  Y L T N D R Y *

Kapelusie
Bieliznę rnęską |

KRAWATY

B u lf n o w a u a
Nauczycielka Muzyki
uczennica pioiwszotzęduego P ro­
fesora, a d z i e l a  l e k c y j  g r y

: na fortepianie.
Ilia lom ość: Kraków uL Wie­

lopole Nr. I I , u W-nej ' p ' Flor- 
kiewicz 2622,: 6 5

I ł  w  o c h
S t u d e n t ó w
do gimnazjum lub do realnej u- 
częszczającyeh, z n a j n r d c  n — 
j n l e a a r z c e i e  i opiekę rodzi­
cielską. Bliższej wiadomości udzie­
la Ks J. Swlęinickl katecheta, Kra­
ków, Łobzowska 1. 6 . 2630 4 7

Najlepsze voslauskie de­
serowe winuyrona

w 5 klg. pocztowych koszyczkach, 
a 2'50 złr. wysyła franko

A. H O F P N A O
Nylregyhaza-Unaarn

Odwrotnie wysyłki, starannio opa­
kowane. 2694 1 3

Handel WiktuaRw
jes t z powodu zmiany stosunków, 
w dobrym miejscu, zaraz za przy­
stępną cenę do odstąpienia. Tam­
że iest także do sprzedania króll- 
kaihia rasowych królików t  z. ba- 
rary  i olbrzymy, razem lub czę­
ściowo. Adroa poda dz ins. „Gło- 
su Narodu“ p. I. 2690 1 2

*
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X

| R ę k  a w lrz k i *
X damskie i męskie X

1 PARASOLE, LASKI, KM f
poleca w wielkim wyborze ^  

*
   ^  ^
* K R A K Ó W  i m  X
- ul. Sławkowska 8, vls-a-vis X 
 ̂ Hotelu Saskiego. *

X X »»X X^X XX iX XX X XX XX X

?Z, Zdanowicz

Obywatele
chcący u m i e ś c i ć  swych synów 
uczęszczających do szkół publi­
cznych w Krakowie, — pod do­
brą opiekę z pomocą w naukach, 
z zapewnieniem dobrego objwa- 
telskifgo st( łu i wygodnego zdro­
wego mieszkania (nawet z osobnym 
pokojem), za i s k r o m n e m  n .y  
n a g r o d z e n i e u t ,  — raczą za­
pytać się o adres w dziale inser. 
„Głosu Narodu”. l67.i 2 3

J e s z w  k i e  Panienki
znajdą umieszczenie i rodzicielską 
opiekę. Miesięczne utrzymanie 17 
złr., ul. Krowoderska 11 I p. Kowai- 
8ka, wdowa po urzędniku. 2645

Ł e k c y j
Jęz. ntobleckieyb I fraiituakiegn

udziela 26 5 l 5
M A R  t  4 . D U h A l R E

Ul. Grodzka Nr 32 li ptr

RkoiMom
żonaty, młody, z dobremi reko­
mendacjami, obeznany z chowem 
bydła i uprawą chmielu, p o s z u ­
k u j e  p o s a d y  sk' noma lu b  
pisarza zaraz, lub od św Michała 
za skromnem wynagrodzeniem. Ła­
skawe zgłoszenia uprasza p. 1. M. 
J. p. rest  Skrzydina. 2637

OgrodihiK
żonatj’. obeznany z wszelkimi ga­
łęziami ogrodnictwa, posiadający 
(tobre świadectwa, p o s z u k u j e  
p i ł  S a d y  za skromnem wj nagro­
dzeniem zrraz. lub od św. Micha­
ła — Łaskawe zgłoszenia pod L 
„ J .  L . ” poste restante S k rzy ­

dina. 2688 1 5

Kamieni ca l piętrowa
w  D ę b n i k a c h .

zaraŁ za mostem żelaznymi położo­
n a , dobrze zbudowana, cynkiem 
kryta, cuładająca się z 2 j  nbika- 
cyj, precz_tego z oficynki partero­
wej i 131 [j] mtr. ogródka, wolna, 
od podatku, przynosząaa przeszło 
13CL złr. rocznego dochodu, za ce­
nę około 6.0JO złr.. z których 4 
do G.tOO może zastać na hipotece,

d o  s p r z e d a u  a .
Wiadomość w dziale ins. „Głosu 
Narodu p. 1. „2636“ lub w Ajen­
cji ubezpieczeń w Dębnikach no 

miejscu. “ 2636 2 5

Restaurator
n a  p r o w i n c j ę  3667 

p o trz e b n y  z a ra z .
K r a k ó  w ,  B r a c k a  l i - .  '

M ę ź c z y z n »  w średnim wie­
ku, trzeźwy, jfiny, moralny, z do­
bremi poleceniami, posiukuje po­
sady za stróża

P o s z u k u j e ,  s i ę  rodowitej 
f r i  n e a s s  i ■ ułod* j  do wy­
jazdu di R osji.’’ Bliższych szcze­
gółów udzieli Biuro 91. W o l ­
s k i*  j  w Krakowie, ulica Mlko,- 
łaj8l» a L. 24 .._____ ^659 j 3

,i  dnfarym ś n i e  Rower
prawdziwy angielski ̂  kosztujisojc 
*40 złr.; z ii 9 0  y h  do nabycia /' 
Wiadomość w Imnillu Wgo 14. 
Z g n d s ,  Kraków ul. Sławkowska'.'

. 380 2 3

F lo ryańska  6.
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Ninlejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T Publiczuość, 2e 
z dniem l-goi Siarpnia 1899 r ,  otworzyłem

Dowy m agaz) n tuw arćw  modnych m ęskich
□raz Bielizny, Przyborów do podróży i toalety i Wyrobów galanteryjnych

pod firma

w .  k ł o s i A s k i ,  ulica Floryańska L. 6
i polecam po najniższych, ■ ale stałych, cenach :

K  o s z n l e  męskie, białe i kolorowe, najnowsze wzory, — K o ł n i e r z y k i , 
JManćzety, Skarpetki, Rękawiczki, — K r a w a t y ,  najnowsze fasony i w zory ,— 
K a p e l u s z e  męskie filcowe i czapki angielskie, — O b u w i e  męskie i dam­

skie, oryginalne karlsbadzkie, — P a r a s o l e ,  Laski, Paski, Pantofle, '  
K U f e r k i  ręczne, Torby, Necesery, W orld i Paski do pledów, ■ P c r f n m e -  
r y e ,  Myidła, Pudry, W oda Kolońska Nr. 4, — G r z e b i e n i e .  Szczotki, L u­
sterka kpinki, — ,W ielki wybór wyrolióiv skórkowych, — P u l a r e s y ,  W i -  
z i t i e r R i , '  J S t u i ł na papierosy i cygara. — G ł ó w n y  S k ł a d  oryginalnych 

i - X i rosyjskich K a l o s z y .
i Przy tej ipT obności dziękuję najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności
za dotychęzasowfe względy w dawnym lokalu, a proszę najuprzejmiej o łaskawą 

* pam ięć: na now i mój liaiijiel; staraniem  zaś niojein będzi^ pod każdym względem 
BjfftnoiiC ąT .T .^ P^blić^osc'"z5,doyfoliiić.

,j;;.■ Towar doborowy'wPgofnoścPnoWó sprowadzony z pierwszorzędnych fabryk 
angielskich, francuskich i krajowych. ,

Feny najniższe, ale stałe. — Handel w. niedziele i 'ś w ię tą  cały dzień 
zamknięty. Z szacunkiem i poważanjmm v

W . K ło s iń s k i .
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Młody Człowiek
z wyrebionem pismem kaligrafi- 
cznen. i biegły w rachunkowości,. 
; najazie s ta łe  zairu nienie za w y­
nagrodzeniem jako praktykant w  
biurze Po iaiowej Kasy dla cho­
rych w Krakowie. Zgłoszenia wła­
snoręcznie pisane wnosić- należy do 
dn. 15 września 1899. na lęce pod­
pisanego przewodniczącego zarządu 
w Krakonie,ul. Pijarska L !.

2646 • /. B n c i t n i n k i

K .  R O M I A H
Kraków, ulica Szewska Nr. 21 

poleca swój 2653 
Z a k ł a d  F r y z j e r s k i .

Zdolny retuszer
klisz, platynotypii, oraz powię­
kszeń, który pracował w pieiwszo- 
rzędnych Zakładach za granicą, ;v 
pragnący obecnie ukończyć Szkołg 
Sztuk Pięknych, p o s s n k u j e  
s t a łe g o *  z a j ę c i a  popołudnio­
wego, lub -oTmty od sztuki od 
15 września b. r. — Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodu” 
pod lit. N . A . K .  2658 3 3

Za 3.000 sprzedam
w obwodzie Rzeszowskim, w do­
brym punkcie naprzeciw kościoła, 
szkoły i poczty, D O  31, stodołę, 
stajnie, spichlerz murowany, tu ż  
poza domem 9 wórg gruntu, w t im 
2 łąki. — Wiadomość w dziale 
inseratowym „Głosu Narc :łu* pod

1. a 6 5 1 .  2 i
uczęszczające do- 

■tezkoi, znajdą u- 
mieszczenie i tro- 

sk'iwą opiekę. Kleudja SKwurczek
wdowa po kapitanie, ul K rupni­
cza L. 8, obok Sominarjum żeń­
skiego. 26 1 2 3

Panienki

A T G W I C Z
jest to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające dziąsła i zęby płukanie, usta od­
świeża i wszelki niemiły odór z ust pochodzący usuwa, cena flakonu 60 cnt.

L w ó w : sklepy własne, ulice Kopernika L. 3, 1 1. H licka L. IJ. K r a k ó w )  
Sukiennice L.* 20i C a s r e n i o w c e :  Rynek L. 2. P r a e m y ś l :  ulica Fran- 

, oiazkański L 24. 2171
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